
Kr. 74.
Przedpłata wyiosl wb Lwowlg:

‘iacinie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — miesięcznic 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem cało
rocznie 30 kor. — półrocznie Ib  kor. — kwartalni*
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczniu 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Sr ,vajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjaci 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO hal.

We Lwowie, piątek lila 15 marca 1901 r Rok I H 1 Y .

wychodzi codzienni* nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

OgłoszBila p rzy jm ij wr Lwowli:
e i g r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o lsk ie g o * , pl&< 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i n r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

>v, Wiedma pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maasj, 
U. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Kodolf 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
m e de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 20 halerzy od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywam* 
komunikaty po kronice za jeden w iem  1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerz; od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyraża. Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hai. ud wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Głos z za grobu 
o Stanisławie Stojałowskim.

L w ó w  14 m arca.
P an  Stojałow ski debiutuje z nowym o- 

szczerstwem, now ą potw arzą, obliczoną chyba 
na to, ażeby wrogom naszym nad  Newą i S p re- 
wą — a nie m niej i nad D unajem  dać now ą 
broń do ręki. Oto om aw iając proces kilku głu
pich smarkaczy, którzy popełnili zamach na p. 
Gotza w Okocimie twierdzi, że byli oni ofiara
mi „ i s t n i e j ą c e g o  w G a l i c j i  t a j n e g o  
s t o w a r z y s z e n i a "  „nierozważnym i wyko
naw cam i nie w ykrytych kierowników" „ r z ą d u  
n a r o d o w e g o " ,  który bałam uci młodzież i 
przez nią pcha się do ludu, aby go niby to o- 
świecać, a właśc. me, aby szerzyć nierozważny 
i na Niemców korzyść i pożytek wychodzący 
patjotyzm , czyli miłość Ojczyzny i Polski".

Skonstatow aw szy w ten stanow czy sposób 
istnienie „rządu narodow ego" na pociechę du
chowych synów  Bacha, Katkowa i Bismarcka, 
podnieciwszy w ludziach nieufność, do każdego 
surdutow ca nie stojącego pod kom endą ap o sta 
ty narodow ego, tak pisze w dalszym c iąg u :

„Skądinąd też taka niem ądra ośw iata i 
szerzenie takiej miłości Ojczyzny są zgubne i 
nierozum ne. Tym  panom  od „rządu narodow e
go" chodzi chyba o nowe pow stanie przeciw 
Rosji, a nie o usunięcie k r z y w d  i u c i s k u  
l u d u  w G a l i c j i .  — O k ł a m u j ą  też mło
dzież i lud, gdy g ł ó w n e g o  w r o g a  narodu 
polskiego okazują im w Rosji, a nie w P rusaku  
i tych, którzy pruskiego są ducha. Kto rozum u 
zupełnie jeszcze nie stracił, tego pow inien ten 
proces przekonać, ż e  t a k i  p a t r j o t y z m ,  
p r o w a d z ą c y  d o t a j n y c h  s p i s k ó w  p r z e 
c i w  R o s j i  cieszy się „ t a k ą  p r o t e k c j ą " ,  
że istnienie tego spisku pom inął austrjacki p ro 
ku ra to r — i nie mógł znaleść właściwych jego 
spraw ców , choć oni pod cenzurą jego w łasną 
piszą otwarcie o „ l i d z e  n a r o d o w e j  i r z ą 
d z i e  n a r o d o w y m "  jako o obozie swoim.

„My naszych braci i czytelników przestrz^ 
gamy, aby się strzegli tych, którzy przychodzą 
do nich z pism am i i słowami, zachęcające mi do 
takicli spisków, lub d o  m i ł o ś c i  O j c z y z n y  i 
b u d o w a n i a  P o l s k i  za pom ocą rozm aitych 
dem onstracji, lub w ypraw  „na M oskala". My 
m am y dość roboty, aby się wyzwolić z ucisku 
n a j p i e r w  g a l i c y j s k i e g o ,  kłóry dobrze się 
daje ludowi we znaki, a wpędza go praw ie do 
rozpaczy".

Tyle słów nowej denuncjacji, nowej podło
ści narodowego apostaty . Polemizować z niemi 
nii będziemy, ale niech nft te oszczerstwa o d 
powie list z za grobu, list patrjot.y tej m iary, co 
śp. S tefan B u s z c z y ń s k i .  Długo w ahaliśm y się 
z ogłoszeniem tego strasznego oskarżenia, ale 
wobec t go, że p Stojałowski nie tylko nie u- 
znaje swych błędów i przestępstw , ale popełnia 
wprosi zbrodnię ze stanow iska narodow ego po- 
donną denuncjacją — wahać się nam  dłużej nie 
wolno.

Oto listy nieboszczyka patrjo ty  pisane do 
przyjaciela w K rakow ie przed dziesięciu laty.

I.
Sobota 10 stycznia 1891 r.

Godzina 12 w nocy.
...„Jak  dalece u nas wszelkie pojęcia prze

wrócone są do góry dnem , jak  dalece w y  r o 
li i e n i e  o p i n j i  p u b l i c z n e j  jest dla nas 
dziś kw estją życia lub śmierci narodow ego du
cha, oto m am y przykład.

W iadom o, że ks. Stojałowski, ów pseudo- 
dem okratyczny liberalista, podszczuwa lud prze
ciw szlachcie, zachęca go praw ie do rzezi, wy
chw alając rok 1846. W iadom o, że w swem 
czasopiśmie wyraził się: „ G d y b y  b r o ń  B o 
ż e ,  P o l s k a  i s t n i a ł a "  itd.

W iadom o, że pioruny ciska na Mazziniego, 
Garibaldego, W iktora Em anuela, którzy przecież 
zrzucili trzynaście jarzm  ciężących nad W łocha
mi. Pom im o to wszystko, ks. Stojałowski ośm ie
lił się prosić m nie, abym  był jego w spółpraco
wnikiem.

Nie dość na te m !
Jeden z najzacniejszych ludzi pod słońcem, 

człowiek, Którego wysoko cenię i szanuję, przy
niósł mi list ks. Stojałowskiego i zapytał, czy 
zechcę z nim wejść w stosunki i przyjąć go 
u siebie, bo on pragnie ze m ną poznać się 
d l a t e g o ,  że ja, również jak  on, w ystępuję 
przeciw  Stańczykom !

Oto rac ja !!!
Nasz chłopek odpow iedziałby: „Przypiął

kwiatek do kożucha. W yśm ienita kobza. W lazł 
na gruszkę, rwał pietruszkę, jaka dobra ce
bula".

Ja zaś, na tak dznvną logikę, odpow ie
działem (przyznaję, z uniesieniem — naw et 
try w ia ln ie ):

„ C h o c i a ż  k s. S t o j a ł o w s k i  j e s t  
p r z e c i w n i k i e m  s t a ń c z y k ó w ,  j a  c z ł o 
w i e k a ,  w y z n a j ą c e g o  p o d o b n e  z a s a 
dy,  d e m o r a l i z u j ą c e g o  l u d  i b ę d ą c e g o  
w r o g i e m  M a z z i n i e g o ,  G a r i b a l d i e g o ,  
n i e  w p u ś c i ł b y m  n a w e t  d o  m e g o  w y 
c h o d k a ,  n i e t y i k o  d o  m e g o  p o k o j u  — 
g d y ż  o n  j e s t ,  w m o j e r n  p r z e k o n a n i u ,  
d o t k n i ę t y  a b e r a c j ą  u m y s ł o w ą ,  a l b o  
z d r a  j c ą  o j c z y z n y " .

Na to otrzymałem odpow iedź: „Lepiej go
przyciągnąć do nas i naw rócić". — A ja  od
rzekłem : „ L e p i e j  g o  o d ł ą c z y ć  o d  s p o 
ł e c z n o ś c i ;  bo  w a r j a t ó w  a l b o  z d r a j 
c ó w,  n i e  m a m y  c z a s u  n a w r a c a ć " .

Co kochany pan  na to ?
— Najserdeczniejsze pozdrowienie, z wy

sokim szacukiero
m. p. S. B uszczyński.

II.
List drugi jest tak ostry i bezwzględny, że 

m usim y w nim kilka słów opuścić. Opiewa on:
16-go m arca 1891.

Panie szanowny, drogi!
Dowiedziałem się w tej chwili, iż wyszedł 

1-szy num er czasopisma z ty tu łem : Polska, 
którego redaktorem  jest, jak w iadom o, ksiądz 
Stojałowski.

D o ś ć  j u ż  t y c h  b l u ź n i e r s t w !
Im ię: Polska, je st świętem; a powinno

być szanow anem  n a w e t  p r z e z  ł o t r ó w ,  
z d r a j c ó w  i a p o s t a t ó w .

Czy na czele pism a dla ludu m a stać z .
k tóry w karnych sądach, w cłwóch instancjach,
usłyszał już wyrok za ........ , za obdzieranie
w łościan? Czyż na czele pism a dla ludu ma 
stać człowiek, k t ó r y  p o d b u r z a  c h ł o p ó w  
p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  ś w i a d c z ą c e j  s z u 
b i e n i c a m i ,  S y b i r e m ,  t u ł a c t w e m  o 
s w e m  p o ś w i ę c e n i u  d l a  O j c z y z n y ?  
Czyż przew ódcą i apostołem  ludu m a być h a j 
d a m a k a ,  który, niby zręcznie, przypom ina 
mu, iż  b y ł o b y  d o b r z e ,  g d y b y  p o 
w t ó r z y ł a  s i ę  r z e ź  1846 r o k u ?

C z y ż  n i k t  n i e  z n a j d z i e  s i ę ,  k t o -  
b y  p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w k o  t e m u ?  
G d z i e ż  o p i n j a  p u b l i c z n a ?

Pozdrow ienie bratn ie i cześć
m. p. S te fan  B uszczyński.

Przyjaciel ów ś .  p. Buszczyńskiego, który 
listy te dopiero teraz zdecydował się razem z 
nam i ogłosić, pisze do n as :

„Poniew aż widzę, że tak poczciwy czło
wiek i dobry Polak, jak jesl Bojko, ba łam u
cony od dłuższego czasu — albo przez pół
główków, albo przez ludzi złej woli, zaczyna 
tracić pojęcie jak należy Polakowi służyć Polsce 
i nie czuje tego, że nie w ypada uczciwemu 
Bojce łączyć się z takim Stojałowskim  — zga
dzam się na ogłoszenie ^istów ś. p. Buszczyń
skiego do m nie pisanych. W iem, że p. Bojko 
niegdyś szanował i czcił zapatiyw ania  ś .  p. 
Buszczyńskiego, może te słowa zmarłego prze
konają go, że mu żaden wzgląd polityczno- 
taktyczny nie pozwala na sojusz ze S to ja
łow skim "...

Słowa te pod adresem  właściwym po
syłam y !

W sprawie Tow. wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych.

II. W obec takiej sm utnej rzeczywistości 
centralny zarząd Tow arzystw a widział się spo
w odowanym  w r. 1887, 1898 i 1900 po trzy
kroć redukować i tak już skrom ne stałe zapo
mogi, nadto  podniósł wysokość opłacanych przez 
członków czteroreńskowych udziałów najpierw  o 
dwa zł., a następnie znowu o dwa zł., tak, że 
obecnie czteroreńskowy udział stał się już ośmio- 
reńskowym , czyli się podwoił. Gzy takie jedno
stronne zarządzenie zapewni Tow arzystw u i na 
jak długo rów now agę w budżecie, to niedaleka 
przyszłość okaże. Fak t ten  w każdym razie jest 
bardzo doniosłego znaczenia, nad którym  głę
boko zastanow ićby się należało.

W  obecnym  bowiem czasie wytworzyła się 
w Tow arzystw ie naszem taka sytuacja, że na 
przyrost nowych członków liczyć nie można, z 
należących zaś czynnych członków wobec osta
tniego zarządzenia wielu zacznie zmniejszać 
svyoje udziały, a członkowie emeryci z porządku 
rzeczy stale przybyw ać będą.

Gdy spraw a uzyskania przym usowej ustaw y 
pensyjnej dla pryw atnych urzędniKÓw spoczy
wa jeszcze w niepew nej, a może i dalekiej przy
szłości, gdy wreszcie nie można mieć żadnej 
pewności, jakie stanowisLo w nowoutworzonym  
instytucie pensyjnym  zajmie nasze Towarzystwo, 
to  nieunikniona i iw a^-a  konieczność w obe
cnym  krytyczno-przejściowym  czasie wskazywa
łaby na wprow adzenie daleko idącej oszczędno
ści w wydatkach adm inistracyjnych Towarzystwu.

Jako członek, pow odow any najlepszemi in 
tencjam i dla Tow arzystw a, pozwolę sobie przed
łożyć w tym kierunku moje zapatryw ania, k tó
re pozornie mogą się wydać jako bardzo nie
popularne, ale gdyby zostały w prow adzone, m o
głyby przynieść Tow arzystw u pod rozm aitym i 
względami znaczną korzyść.

Przeglądając w spraw ozdaniach wykazy de
legatów do rady nadzorczej, widzi się tam  oso
by na poważnych stanowiskach, którym  skro
m na djeta za udział w dorocznych posiedze
niach nie może stanow ić ważnej różnicy i dla 
dobra Tow arzystw a panowie ci chętnieby może 
z tych djet zrezygnowali, coby Tow arzystw u 
przyniosło rocznie około 1400 zł.

Dalej w spraw ozdaniach spotykam y wyka
zy osób obdarzanych co roku doraźnym i da
tkam i czyli zapom ogam i tak skrom nem i, że za
ledwie po różnych staraniach, osoba jedna prze
ciętnie około 10 zł. dostaje. Dronna ta kwota 
jest tak m ałą, że nie może stanow ić u nikogo 
żadnej różnicy, a gdyby te doraźne zapomogi

zniesione zostały, to Tow arzystw u um niejszyło
by się rocznie rozchodu około 600 zł.

W reszcie sądzę, że każdy bezstronny czło
nek w zapatryw aniach na spraw y Tow arzystw a, 
przyzna, że w obecnym krytycznym czasie dla 
T ow arzystw a lak pod względem finansowym, 
jakoteż pod względem liczby członków do p ro 
wadzenia spraw  Tow arzystw a może wystarczyć 
bez żadnego uszczerbku czterech urzędników w 
wydziale centralnym .

Tak więc byłoby możliwem w ogólnych 
wydatkach na adm inistrację Tow arzystw a zao
szczędzić rocznie około 4.000 zł., oszc zędność ta  
m ogłaby przynieść Tow arzystw u tę korzyść, że 
naw et po znacznie dłuższym szeregu lat, gdyby 
naw et nie rychło weszła w życie nowa przym u
sowa ustaw a pensyjna dla pryw atnych urzędni
ków — nie zaszłaby znowu nieunikniona po
trzeba przeprow adzenia tak dotkliwej i przykrej 
redukcji stałych zapomóg dla członków em ery
tów, a szczególnie dla wdów i sierot.

Nie mniej za spraw ę w ażną i każdegc 
członka Tow arzystw a żywo obchodzącą uważać 
trzeba nowe rozporządzenie, dodane do § 23 
sta tu tu , brzmiące dosłownie:

„Gdyby członek, pobierający stałą zapom o
gę, rozpoczął na nowo zarobkow anie i do dni 
30 nie doniósł o tem wydziałowi centram em u 
listem poleconym, a to w celu spraw dzenia spo
sobu zarobkow ania, o ile ono nie stanow i s ta 
łego utrzym ania, lub gdyby się okazało, że pod
stępem  uzyskał stałą zapomogę, traci na zawsze 
wszeńkie w Tow arzystw ie nabyte praw a."

Ze spraw ozdania wynika, że przeciętna kwo
ta stałej zapomogi w ostatnim  roku, przypada
jąca  na jednego członka emeryua wynosi 92 zł. 
rocznie. Kwota chyba zbyt skrom na, ażeby z 
niej członek em eryt, chociażby z najm niejszą 
rodziną mógł jak  najskrom niej wyżyć Dlatego 
właśnie każdy em eryt, m ający sobie wyznaczo
ną  taką skrom ną, sta łą  zapomogę, lub cho
ciażby naw et trochę wyższą, gdyż wysokość jej 
zależy od liczby lat należenia do Tow arzystw a 
i ilości wpłaconych udziałów, musi mimowoli 
szukać jeszcze jakiego ubocznego zarobkow ania 
i przypuśćm y, że znajdzie takie, które mu przy
niesie rocznie dochodu 400 do 500 zł., zatem  le
dwie w ystarczający razem  z em ery turą  na skro
m ne życie. Oczywiście, że w tym w ypadku, dla 
takiego członka em eryta uboczny ten jego zaro
bek przy jego em eryturze będzie stanow ił pod
staw ę jego bytu. W obec zaś brzm ienia powyż
szego obostrzenia może mimowoli zostać pod
stępnym  em erytem  i jako taki może narazić się 
na wykreślenie z listy członków em erytów  i m o
że utracić na zawsze wszelkie swoje praw a na
byte w Towarzystwie.

Jeżeli więc zachodzi konieczna poł rzeba 
w prow adzenia podobnego obostrzenia, to nale
żałoby koniecznie dokładniej treść tego dodatku 
zm odyfikować, mianowicie dodać przy jakiej 
wysokości em erytury, do jakiej wysokości ubo
czne stale zarobkow anie i w jaki sposób jest 
dozwolone.

Spraw ę tę poruszam  dlatego, że m ając 
ciągłą styczność tak z członkami jakoteż i nie- 
członkami, nie miałem ani razu sposobności 
słyszenia ap robaty  tego niepopularnego dodatku.

W końcu w ypada mi zaznaczyć, że w ystą
pienie moje w poruszonych spraw ach naszego 
T ow arzystw a, może się nic jednem u wydać za 
zbyt śmiałe i nie popularne, to jednakow oż po
w odow any względami głębokiej przychylności dla 
Tow arzystw a, nie wahałem się mego projektu 
podnieść bez względu na możliwą krytykę, gdyż 
uważam  o tw arte  wypowiedzenie wszelkich uwag 
w spraw ie naszego Tow arzystw a za stokroć po

żyteczniejsze, aniżeli usuw anie się od takiej szla
chetnej i hum anitarnej instytucji w milczącam 
rozgoryczeniu. M. L.

Z Wielkopolski.
P o z n a ń  12 marca.

(„Samopomoc*. — Protest podhajeeki i jego 
wrażenie u nas. — H akatyzm , geograficzny. — 
D ziwolągi hakatyem u pocztowego. — N iefortun

ne w ystąpienie poselskie).
(P .) Przedwczoraj odbyio się tu ta j walne 

zgromadzenie „Sam opom ocy", jednego z n a j
młodszych stowarzyszeń naszych, albowiem 
istniejącego zaledwie od pół roku. Pow stanie 
tej instytucji zawdzięczamy reskryptom  m inistra 
S tudta, znoszącym nietyiko naukę języka pol
skiego w szkołach, ale naw et n r u tę  rtlig j' w 
języku ojczystym. „Sam opom oc" wzięła sobie 
za obowiązek uzupełnienie tego, czego szkoła 
nie daje dzieciom polskim, tj. ułatw ienie pozna
nia języka ojczystego i praw d wia^y w tym  
języku. Na czele towarzystwa stoi dr. Zygm unt 
Niegolewski, członków zaś liczy ono obecnie 601 
ze wszystkich sfer społeczeństwa. Stow arzysze
nie rozwija się bardzo pomyślnie, dzięki gorli
wem u w spółdziałaniu niew iast poznańskich. Do
chodu było w ubiegłem półroczu 2535*48 m., 
rozchód wynosił 901*04 m. Pocieszającym  ob ja
wem jest, że elem entarze znajdują popyt ogro
m ny ; rodzice sam i ich się dom agają, bardzo 
wiele zaś, nie oglądając się na tow arzystw o, 
kupuje elem entarze i uczy swe dzieci. Zarząd 
zakupił elem entarzy polskich 2000, a katechi
zmów 1000 z czego rozdał pierwszych 1340, 
drugich 700. Śm iało można powiedzieć, że dzi
siaj niem a w Poznaniu dom u polskiego, w k tó 
rym nie znajdow ałby się elem entarz i katechizm 
poiski.

Ogłoszony przez W asze pism o pro test mie
szkańców m iasta Podhajec przeciw germaniza- 
torskiej działalności żydów poznańskich, powtó
rzyły tu ta j zarów no nasze gazety, jak  i niem ie
ckie. H akatyści nie posiadają się z gniewu, a 
tutejsza Posentr Ztg. pisze z tego powodu, że 
„żydom galicyjskim zasie od tej spraw y p r u 
s k i e j " .  Oczywiście, ale — jak słusznie zauw a
ża D zień. Pozn. — niemieckim żydom wolne 
mieszać się do spraw  galicyjskich i austrja - 
ck ich !

Po hakatyzm ie pocztowym m am y teraz dla 
odm iany hakatyzm — geograficzny. Już bow.em  
i na to pole wciska się agitacja antipolska. 
Znana firma Justus Pertes w G otha wydaje 
czasopismo Oeographischer Anzeiger, gdzie w 
dniach ostatnich pojaw ił się artykuł z nekrolo
giem jednego z tw órców  hakatyzm u, dra F e r
dynanda H ansem anna. W stęp do artykułu  za
wiera najzjadliw*„ą napaść na Polaków i do
nos, że Polacy „z wdzięczności za wszystkie do
brodziejstw a pruskie igrają otw arcie ze — zdra
dą stanu". A utor artykułu czyni rządowi gorzkit 
wymówki, „że słów dużo wygłosił na obronę 
niemczyzny, ale czynów nie widać. Rząd zatem 
od lat dziesiątka podkopuje niemczyznę na 
wschodzie". Dalej czytam y tam  takie elukubra- 
c je : „Jakże drobiazgowym  przedstaw ia się ruch 
ten po lsk i! Dziś, kiedy tylko św iatow e państw a 
i światowe języki utrzym ać się m ogą, o ś m i e- 
1 a się m ały narodek kilkum iljonowy stanąć sil
nie wobec swych m i s t r z ó w .  Księżyc burzy 
się przeciw słońcu... etc., etc. Poniew aż tirmŁ 
Justusa Pertesa  pozostaje niewątpliw ie w sto 
sunkach handlowych z waszym św iatem  księ
garskim, więc nie zawadzi wiedzieć, jaki ją  duch 
ożywia.

Hakatyzm  pocztowy, który powołał do ż j-

„Książę poetów polskich".
(D okończenie).

Prace literackie Kiasickiego składają się 
z poezyj i utw orów  prozą. Najcelniejszem i p ra 
cami w zakresie poezji są „ B a j k i  i S a t y r y " ,  
dalej „ M y s z e i s "  i „M o n a c h  o m a c h i  a" i 
znacznie niżej stojąca „ W o j n a  C h o c i m  s k a * .

Pierwszym  z kolei, większym utw orem , 
była „ M y s z e i s *  (1775), epos wzięty ze św ia
ta zwierzęcego. Obok lekkiej krotochwili, zap ra
wionej ironją, spotykam y tu  wiele poważnych 
ustępów , przypom inających nieszczęśliwy stan 
ówczesnej Polski. Pod odsłoną delikatnej ironji, 
z właściwą sobie wytwornością, karci wady spo
łeczne i czasem ty Iko, jakby pod naciskiem 
holu, pierś przygniatającego, wyrywa się bardziej 
ostry wyraz, lub ustęp, pełen sm ętnej p o w ag i: 

„Zamiast odgłosu wojennego hasła,
Słychać tam było same biesiadniki!
Ochota mężna zupełnie wygasła,
I zapomniane marsowe okrzyki.
Trzoda nikczemna rozkosznie się pasła 
Przy slodkiem brzmieniu przyjemnej muzyki. 
Miedziane bramy uwieńczały róże,
A nimf orszaki, były twierdzy stróże! 

Równocześnie praw ie pojaw iła się , M o
n a  c h o m a  c h i a "  — której pomysł, ze względu 
na stan  piszącego, wywołał usprawiedliw ione 
zarzuty. A utor sam  uznał swój błąd i starał się 
osłabić złe wrażenie napisaniem  poem atu „ An -  
t i m o n a c h o m a c h i a " .  Jednak, bez względu 
na pomysł, trzeba przyznać, że „M onachom a- 
chia" ma dużo pięknych i trafnych myśli, k tó
re, jak ów znany n. p. wiersz: „Trzeba się u- 
czyć — przem inął wiek złoty", do dziś nie 
straciły na swej wartości. Najcelniejszą jednak 
perłą poezyj Krasickiego są jego „Satyry" i 
.B a jk i" . . ,

Pisząc je, był poeta w właściwym sobie

żywiole — na tej bowiem niwie nikt z nim 
nie mógł iść o lepsze. „Satyry" Krasickiego 
nie ty k o  góru ją  nad innem i pracam i tego p i
sarza, ale posiadają, wszystkie najszlachetniej
sze właściwości tego rodzaju poezji.

Nie wykracza w nich nigdy poza szranki 
artystycznej harm onji, jego ideały łączą w so
bie w ym agania postępu z daw nem i domowemi 
cnotam i społeczeństwa. Zawiść, żółć, oburzenie 
i gniew bezgraniczny — są mu zupełnie obce, 
podobnie jak  ton kaznodziejski; w satyrach 
zawsze świeci dowcip, połączony z w ykwin- 
tnością stylu i podniosłością uczuć. Karci, lecz 
dłonią miękką, karci z miłością, co korzystnie 
w yróżnia jego satyry  od innych współczesnych, 
a tem  bardziej od szorstkich poprzedników. 
W szystkich satyr napisał 21 — z tych n a j
lepsze: „ G r a c z e " ,  „ P i j a ń s t w o " ,  „ Ż y c i e
d w o r s k i e " ,  „ P o d r ó ż " ,  „ Ż o n a  m o d n a " ,  
„ P o c h w a l a  w i e k u "  i „ Ś w i a t  z e p s u t y " .

T a ostatn ia m a obrazy, przypom inające siłą 
Kazania Skargi, a do takich należy jej ostatn i 
u s tę p :
„Był czas, kiedy błąd ślepy nierządem się chlubił, 
Ten nas nierząd, o bracia, pokonał i zg u b ił!
Ten nas cudzym w łup oddał; z nas się złe zaczęło: 
Dzień jeden nieszczęśliwy zniszczył w ieków  dzieło. 
Padnie słaby i lęże — wzmoże się w spaniały! 
Rozpacz —  udział nikczemnych. Wzmagają się wały, 
Grozi burza, grzmi n ieb o ; okręt nie zatonie,
Majtki zgodne z żeglarzem, gdy staną w obronie.
A choć bezpieczniej okręt opuścić i płynąć, 
Poczciwiej być w okręcie, ocaleć lub zg in ąć!

W  „Satyrach" Krasicki przypom ina H ora
cego; m ają one jednak prócz tego wielką w ar
tość dziejową, jako obrazki obyczajowe stanu  
ówczesnej Polski, a większą jeszcze w artość oby
w atelską przez swój cel i dążność. Dążność ta 
do popraw y obyczajów i oświaty, k tóra  jest ce
chą ludzi rozum nych i dobrych tego czasu, 
rzadko kiedy objaw ia się w literaturze wyraźniej 
i lepiej niż u Krasickiego.

Najłatw iej jednak i najprędzej zdobywały 
dla siebie uznanie ogółu „Bajki", praw dziw e ca
cka w swoim rodzaju. Przed Krasickim bajek 
praw ie nie pisano, bo i zbyteczną było rzeczą 
używać alegorji w kraju  zupełnej swobody sło
wa. Dopiero druga połowa XVIII. wieku skrę
pow ała siłą faktów społeczne stosunki, wywołała 
potrzebę om aw iań. Pierw ow zorem  bajek dla 
Krasickiego, jak i całej Europy był Lafontaine, 
ale też rzec można, że żaden z naśladow ców  
w całej Europie nie zbliżył się tak do pierw o
wzoru, jak Krasicki. Doskonale charakteryzuje 
te bajki Kraszewski następującem  trafnem  orze
czeniem : „Oprócz swej artystycznej wartości, są 
one świadectwem  ducha i wieku, zrodziły się ze 
krwi i łez swojego czasu". Do bajek m ających 
wysoką w artość obyczajow o-historyczną zaliczyć 
w y p ad a : „ Wi l k  i o w c e " , „ K o n i e  i f u r m a n " ,  
„ L e w,  j a g n i ę  i w i l k " ,  „ C h l e b  i s z a b l a " ,  
„ N o c n i  s t r ó ż e "  etc. Morał kończy zwykle 
owe bajki, lub się doskonale uw idacznia w ich 
treści jak n p . :
„Czegóż płaczesz — staremu mówił czyżyk młody, 
Masz teraz w klatce lepsze — niż w polu wygody. 
„Tyś w niej zrodzon* — rzekł stary — przeto ci

[wybaczę,
Jam był wolny — dziś w klatce i dlatego płaczę"..

Bajki te znalazły wielu naśladowców, ale 
sprostać Krasickiemu nikt nie potrafił.

„ W o j n a  C h o c i m s k a "  jest p róbą eposu 
należącą do prac chybionych, n ieodpow iadają- 
cych wielkiemu talentow i — i język tu mniej 
świetny, jak  w innych utw orach. Działalność. 
Krasickiego, jako poety, ogółem biorąc, je s l wy
soce dodatn ią; ubogą naszą literaturę wzbogacił 
m asą dzieł przeróżnego rodzaju, od epopei, 
aż do bajki. Poezja nasza z zaniedbanej, a n a 
w et zdziczałej nie mogła się stać od razu wznio
słą. Przedewszystkiem  m usiała stać się rozum ną 
w treści, a popraw ną i szlachetną w formie. 
Było to konieczne przygotow anie, pośredni 
szczebel, k tóry  przebyć m usiała, dążąc na w y

żyny. Że go przebyła, główną to zasługą K rasi
ckiego! P raw da, że nie ma w szczegółach nic, 
coby było wielkiein i nieśm iertelnem , ale są 
rzeczy drobne w swoim rodzaju doskonale i 
pełne wdzięku. Nie mówiąc już o doskonałości 
formy poetycznych utw orów  Krasickiego, tak, 
że Mickiewicz na niej się kształcił, u tw ory te 
będą się zawsze czytały z upodobaniem  i szrze- 
rem  podziwieniem dla ich au to ra . W  satyrach 
Krasicki stoi wyżej niż Boileau, a naw et w „W oj
nie Ghocimskiej" p rzerasta V oltairea.

Prozę Krasickiego cechuje rów nie dowcip 
i w yborna znajom ość społeczeństw a; w r. 1776 
wyszła powiesi „ P r z y p a d k i  M i k o ł a j a  Do-  
ś w i a d c z y ń s k i e g o " .  Doświadczyński napisany 
został pod wpływem współczesnych powieści an 
gielskich. W  jednej części, a m ianowicie p ierw 
szej, jest powieścią obyczajową z życia wziętą — 
w drugiej obrazem  idealnego społeczeństwa Ni- 
puanńw , którzy m ają być wzorem dla zepsu
tych Europejczyków. Słabsza to część i egzoty- 
cznością psuje wrażenie pierwszej.

„ P a n  P o d  s t o  l i " jako powieść m alująca 
stan  kraju za czasów doby stanisławowskiej, 
zajm uje także stanow isko w XVIIi. wieku, jak 
„ Ż y w o t  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a "  w cza 
sach Zygm untowskich. Stoi jednak wyżej od tej 
ostatniej rzeczy — znakom itą tendencją i obro
bieniem . O pracow anie tego utworu w różnych 
epokach życia au tora  wpłynęło niekorzystnie na 
jednolitość, szczegóły wszakże są artystycznie 
skreślone, a treść tworzy znakom ity m aterjal 
dla historycznych powieściopisarzy i dla bada- 
czów ówczesnych obyczajów.

Od najważniejszych obowiązków chrze- 
ścjańskich i publicznych aż do najdrobniejszych 
zajęć i szizegółów domowego i towarzyskiego 
życia, wszystko tam  jest, a wszystko pojęte tak 
rozum nie i szlachetnie powiedziane, tak przyje
m nie i po prostu, że z dzieła tego nabiera się 
wysokiego w yobrażeni? o autorze czyta się je 
z czcią praw dziw ą.

„Gdyby jed n ą  książką m ożna narody pod
nosić i kształcić — Krasicki byłby to zrobił 
Podstolim ..."

Do mniejszych a ważnych powieści Krasi
ckiego należy jeszcze „ H i s t o r j a  p r a w d z i 
w a  o k a m i e n i c y  n a r o ż n e j " ,  w której 
au to r pod osłoną allegorji z właściwym sobie 
dowcipem opow iada dzieje Polski od jpj po
czątku.

Jest to zaledwie m ała cząstka spuścizny 
literackiej Krasickiego, który ob jął wszelkie kie
runki lite ra tu ry  — ale i ona starczy, ażeby 
przypom nieć pamięci tego w iekiego pisarza.

„Pod względem wpływu i znaczenia — 
mówi Kraszewski — nie wiem, kogoby można 
obok Krasickiego postawić. On jeden  naówczas 
pisał dla całego kraju, tworzył czytelników. On 
jeden nie potrzebow ał się uciekać ani do osobi
stości, ani do politycznych aluzyj, aby być czy
tanym  chętnie i powszechnie..."

Isto tn ie też Krasicki był w swoim czasie 
wielką potęgą, najpopularniejszym  ze współcze
snych pisarzy, um iał mówić dla ludzi swego 
wieku i zawsze Dyl przez nich rozum iany. Ksią
żki jego rozchodziły się, rozchw ytyw ane były, 
a na starych w ydaniach ich widzimy ślady, ile 
rąk je sobie podaw ało...

T o też obowiązkiem naszym jest dziś uczcie 
pam ięć tego największego wyobraziciela epoki 
odrodzenia. W arszaw a gotuje się do tego — 
a sądzim y, że i nasze m iasto nie pom inie tej 
uroczystej chwili obojętnością

Książe poetów  urodził się i w ychował na 
czerw ono-ruskiej ziemi, a z m iastem  naszem  łą 
czy się pam ięć pierwszych dni jego m łodzień
czego wieku. Tu bowiem, w kollegium OO. Je
zuitów, rozpoczynał swoje studja, które tak świe
tne miały wydać dla lite ra tu ry  naszej rezultaty. 
Możeby „ K o ł o  l i t e r a c k i e "  zajęło się u p a
m iętnieniem  i uroczystym obchodem  setnej ro 
cznicy zgonu Ignacego Krasickiego?

Ost. B ar.

Nowo otworzony
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cia osobne biuro dla tłum aczenia adresów  pol
skich, doprow adza do dziwolągów prawdziwie 
hum orystycznych. Do ks. proboszcza Kostenckie- 
go przy kościele Bożego Ciata w Poznaniu nad
szedł list, adresow any po polsku. Biuro tłum a
czeń przetłumaezyło adres w taki s, osób: „H erm  
P robst Kostencki, Kirche L e i h o s  G o t t e s  (! 
Posen". (Po niemiecku mówi się: Frohnleich-
namskirche).

Bardzo niemiły zatarg  z rodakam i naszym 
na Górnym Szląsku spowodowało jedno z prze
mówień posła. ks. prałata Jażdżewskiego w sej
mie pruskim . Odpow iadając na zarzuty, jakoby 
agitację polską na Szląsku szerzyli Polacy z Po 
znańskiego, ks. Jażdżewski pośrednio przyznał, 
że agitacja patrjotyezna szerzy sie w tej p ro 
wincji, ale winę (V) złożył na redaktorów  gazet 
szląskich, którzy, nie znajdując w Poznańskiem  
zajęcia, garną się tani „za chlebem “, zakładają 
gazely i tym sposobem  budzą prąd narodow y 
N iefortunny ten zwrot wywołał form alną burzę 
w pism ach górnoszląskich, które dowodzą i nie
zgodności z pra <11 tw ierdzenia ks. Jażdżew
skiego i pro testu ją przeciw potępieniu patrjo ty - 
cznego ruchu na Szląsku. Istotnie nie redakto- 
rowie pism i przybysze, ale urodzeni szlązacy, 
jak Koszycki, Bogedain, Lom pa, Miarka i t. p., 
budzili pierwsi lud górnoszląski, który też dzi
siaj posiada już dostateczną świadom ość obo
wiązków narodow ych i bynajm niej nie zależy 
od agitacji redaktorów . Ks. Jażdżewski, nie chcąc 
zrazić sobie centrum , obraził i oburzył całe spo
łeczeństwo polskie Górnego Szląska, toż naw et 
D zień. Pozn. ubolewa nad tern, że tak wytrą 
wny parlam entarzysta „nie miał szczęśliwszej 
chwili w swojem w ystąpieniu".

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

Ł  zł. we Lwowie, 
I z ł .  25 na prowincji.

K R O N I K A .
D jarjusz lwowski
P i ą t e k  15 marca
Teatr miejski : „Rycerskość wieśniacza", opera 

i „Rornanlycmi*, komedja. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Kalendarz. Piątek (1 5 ): Longina m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 22 , zacłiód o godzinie 
5 minut 58 .

M ianowania. Namiestnik zamianował ukoń
czonego słuchacza szkoty politechnicznej, Marjana 
Bębnowicza, adjunktem budownictwa w galicyjskiej 
państwowej służbie budowniczej.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował ofi
cjałami kancelaryjnymi kancelistów sądowych : Fran
ciszka Kochańskiego w Zbarażu. Michała Kabarow- 
skiego w Radzlechowie, Karola Blahę w Przemyślu 
i Piotra Juljana Chrzanowskiego w Brzeżanaeh, z 
pozostawieniem wszystkich na dztychczasow ch m iej
scach służbowych ; — kancelistami sądow ym i: Mi
kołaja Parankiewicza podoficera rachunkowego 20  
pulkn obrony krajowej, dla Potoka Złotego ; Michała 
Gałęzyka podoficera rachunkowego 10 pułku piecho
ty, dla Przem yśla: Ignacego Kikenesa podoficera ra
chunkowego 11 pułku artylerji, dla Podbuża; Boru
cha Kórnera podoficera rachunkowego 18 pułku o- 
brony krajowej, dla Rożniatowa; Michała Hoffmana 
podoficera rachunkowego 18 pułku obrony krajowej, 
dla Skałatu; Pawła Ilarasyma plutonowego tyt. wach
mistrza żandarmerji, dla Rawy; Józefa Traugotta 
■sierżanta 3 pułku ułanów obrony krajowej, dla Brzo
zowa ; Grzegorza Kowala podoficera rachunkowego 
18 pułku obrony krajowej, dla Podhajec i Józefa 
W eizmana podoficera rachunkowego 80  pułku pie
choty, dla Niemirowa ; wreszcie zamianował prowa
dzącym księgi gruntowe z Złoczowie, naczelnika kan- 
celarji w Stanisławowie Marjana Gegleckiego.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa
rza policji, Bronisława Benoit, z Przemyśla do Lwo
wa, a koncepistę policji, Nikodema Kosteckiego, ze 
Lwowa do Przemyśla. — Lwowski wyższy sąd kra
jowy przeniósł prowadzącego księgi gruntowe, Fran
ciszka Romualda W owkonowicza, ze Złoczowa do 
sądu krajowego we Lwowie : kancelistów sądowych: 
Ahbę Metha z Podbuża do Drohobycza, Władysława 

•Zygmunta Polańskiego z Drohobycza do sądu krajo
wego we Lwowie, Jana Papoja ze Skolego do 
Stryja, Naftalego Tischlera z Łopalyna do Skolego, 
Marcelego Radlowskiego z Podhajec do Stanisławo
wa, Romana Winklera z Niemirowa do sądu krajo
wego we Lwowie i Stanisława Malickiego ze Ska
łatu do Lopatyna.

Lustracją m agistra tu . Komisja lustracyjna 
wydziału kr jo«  ego, złożona z pp. : członka wydziału 
kraj. Vayhingera, Sc.hworma i Marcinkowskiego, 
badała od niedzieli do wczoraj z całą drobiazgowo- 
ścią tak kasę miejską, jak i księgi kasowe. Korni-ji 
asystowali pp : pierwszy wiceprezydent M i c h a l 
s k i ,  naczelnik izby obrachunkowej J a w o r s k i ,  
zaslępca naczelnika C h r z a n o w s k i ,  kontrolor 
W l o s z y ń s k i  i kasjer I l o r d y ń s k i .  Z drobia
zgową skropulatnością badano zwłaszcza cały fun
dusz pożyczkowy przechodząc kolejno każdą pozycję, 
każdą obhgację (nawet n e emitowane jeszcze) i ka
żdy kupon. Nie wątpimy, że sprjwozdanie komisji, 
której zdanie jest bardzo pożądane, niebawem zo
stanie publicznie ogłoszone. Prywatnie dowiadujemy 
się, że komisja nie znalazła powodu do jakiejkolwiek 
ujemnej uwagi.

Zamach morderczy. Morderca, który w w ię
zieniu śledezem zamordował drugiego w ięźnia, na
zywa się Wiktor Dolik, jest szewcem z Zamarstynowa 
i siedział w więzieniu śledezem, jako podejrzany o 
popełnienie licznych kradzieży. Więzień drugi, ranio
ny ciężko w szyję, umarł w kilka godzin po zamachu. 
Dziś odbędzie się obdukcja sądowo • lekarska zwłok 
zamordowanego. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sędzia śledczy dr. Michał W asung.

Doniesienie pism popołudniowych, jakoby Dolik 
nosił się z zim iarem  zamordowania jednego ze sę 
dziów śledczych, jest nieprawdziwą.

W iec młodzieży praw niczej. Za inicjatywą 
profesorów fakultetu prawniczego, odbył się wczoraj 
w sali III uniwersytetu lwowskiego wiec młodzieży 
prawniczej. Zwołano go celem szerszego omówienia 
kwestji podniesienia ruchu naukowego wśród mło
dzieży akademickiej, uczęszczającej na tz. .fakultet 
.praw a i umiejętności politycznych*. Trudno pow ie
dzieć, że w iec się nie udał. Owszem ... sala 111 uni 
wersytetu prawie pomieścić nie mogła tych, którzy 
przybyli. Nawet profesorowie stawili się w poważnej 
liezbie. Około */a 8 wieczorem wiec się rozpoczął. 
Przewodniczył prezes „Czytelni akademickiej* p. Ta 
deusz Moszyński. Akademicy Gubrynowicz i Dąbski 
spełniali funkcję sekretarzy.

Przebieg całego wiecu był wogóle bardzo spo
kojny, normalny, lojalny. Znać było w całym na
stroju troskliwy patronat senatu akademickiego.

W pierwszym rzędzie omówiono sprawę biblio 
teki uniwersyteckiej (ref. ak. Tranda). Uchwalono 
domagać się, aby biblioteka ta była otwartą nietylko 
dla młodzieży, ale i dla inteligentnego ogółu,£dalejj 
aby była otwartą również w godzinach popoludnio 
wych. Ponadto poruszono kilka drobniejszych kw e
stji, dotyczącycłi administracyjnej strony bibljoteki 
uniwersyteckiej, jak np. te, aby powiększono perso- 
na1 obsługujący ją, aby sporządzono wyczerpujące 
katalogi, wypożyczano książki na przeciąg ferji św ią
tecznych do domu, wreszcie, by pozwolono korzystać 
młodzieży z pism perjodycznych, które przychodzą 
do hibljoteki.

Z kolei przystąpiono do om ówienia reformy 
seminarjów prawniczych. Tutaj zdania były podzie 
lone. Ograniczono się w rezultacie do uchwalenia 
bardzo ogólnie brzmiącej rezolucji, która domaga się 
aby seminarja prawniczo-ekonomiczni bardziej odpo
wiadały potrzebom czasu.

W iec zakończył się przed dziesiątą wieczorem
Gdzie w inow ajca? W synagodze przy ulicy 

Starotandetniej 1. 1 skradł ktoś ubiegłej nocy siedm  
„talesów*, należących do lyluż „wiernych". Na 
miejscu czynu znaleziono bagnet i podług numeru 
wywiadywano się w koszarach. Atoii pokazało się, 
że właściciel bagnetu nie byt wcale sprawcą kra
dzieży, bo bagnet ten skradziono żołnierzowi przed 
tygodniem w cerkwi Bazylianów.

M etamorfoza. Do pracowni p. Piotra Proma, 
krawca przy ulicy Kopernika 1. 3 przyszedł wczoraj 
murarz Anastazy Zarzycki i kazał sobie wziąć miarę 
na ubranie. Kiedy jednak krawiec zabrał się do 
wzięcia miary, zauważył, iż Zarzycki, poprzednio 
szczupły, coś nagle zgrubiał. Wsadził tedy rękę pod 
marynarkę Zarzyckiego i ku ździwieniu swemu w y
dobył stamtąd parę spodni nowych, które Zarzycki 
miał czas — gdy się krawiec odwrócił — ściągnąć 
ze stołu. Sprytnego złodzieja oddano do aresztu.

Z uniw ersytetu. P. Maksymilian Ignacy Ep- 
stein, koncepista kolei państwowych w Stanisławo
wie, syn sekretarza magistratu krakowskiego Fran. 
Epsteina, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń
skim, stopień doktora praw.

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie. 
Zapowiedziany na piątek, 15 marca wykład p. L 
P rzy seck ieg o : „S anow isk o  Nietzschego w współ 
czesnym ruchu ffozofi-.znym*, nie odbędzie się 
z powodu choroby prelegenta.

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie na 
prowincji. Niedziela, dnia 17 marca: W  B r o 
d a c h  dr. L. Feuerstein: „ 0  wzroku*.

W D r o h o b y c z u  dr. R Gubrynowicz: „Ro
mantyzm w Poisce*.

W P r z e  m y ś l  u p ot B. Kąsinowski: „Zaczaro
wane kolo* Łucjana Rydla i jego pierwowzory*.

W S a m b o r z e  dr. F. T om aszew ski: „O tele
fonie".

W  S t a n i s ł a w o w i e  prof. B. Bryła: „Dą
żności do reformy społecznej w okresie Jagiello
nów*

W  S t r y j u  prof uniw. dr. Wł. Sieradzki:
O używaniu napojów alkoholowych*.

W  T a r n o p o l u  dr. Michalik: „O ratowaniu
w nagłych wypadkach*.

W Z ł o c z o w i e  M. Barański: „O sercu*. 
Torfow iska W Galicji. Na zebranu liczniej

szego grona rolników i tych, którym dobro i rozwój 
rolnictwa w kraju leży na sercu, w dniu 21 gru
dnia 1 9 0 0  r., zostało postanowionem założenie To
warzystwa dla popierania uprany torfowisk w Ga
licji. Torfowiska, które slanowią przeważną część 
raszych nieużytków, mogą być znakomilem źró tłem 
dochodów, jeśliby się je  odpowiednio uprawiało, lub 
eksploatowało na cele przemysłowe. Poczynione do
tychczas doświadczenia w kraju naszym są n ij  e 
pszym tego dowodem i zachęcają do wydatniejszej 
pracy w tym kierunku. Celem więc wspomnianego  
towarzystwa j e s t : zespolić wszystkich pracowników  
nad podniesieniem kultury rolnej, a przedewszys'.- 
kiem tych, którzy dążą do racjonalnego użytkowania 
torfowisk i dążyć do jak największego rozkwitu 
uprawy i eksploatacji ichże na cele przemysłowe.

W tem więc znaczeniu towarzystw) to może 
nietylko dla właścicieli torfowisk, ale i dla kraju 
całego oddać nie małe usługi i dlatego komitet w wy
konaniu poruczonego Sobie zadania, zwołuje pierwsze 
walne zgromadzenie na dzień 22  marca 1901 r. 
o godzinie 4 popołudniu w sali ratuszowej we 
Lwowie.

Konferencje policyjne. Z Wiednia telegra
fują nam : Z powodu zaszłych w ostatnim czasie 
pewnych błędów i niewłaściwości przy wykonywaniu 
przez policje urzędowej jej czynności, wystosował 
prezydent dyrekcji policji w Wiedniu do podwła
dnych mu urzędów reskrypt, w którym zarządza od
bywanie co miesiąca konferencji kierowników policji 
w pojedyńczych okręgach Na tych konferencjach 
mają być omawiane i roztrząsane wszystkie nowe, 
odnoszące się do służby policyjne; ustawy i rozpo
rządzenia, or >z omawiane różne wypadki z urzędo
wej prakłyki policyjnej. Przełożeni urzędów mają 
obowiązek przekonywać się bezustannie, czy dane 
polecenia są trafnie wykonywane W e wszystkich 
wypadkach świadomego, lub lekkomyślnego nieza
stosowania się do obowiązujących przepisów nie
mniej lekkomyślnego narażania na szwank powagi 
urzędowej mają być winni pociągani do surowej 
odpowiedzialności.

Konferencje takie przydałyby s :ę i u nas we 
Lwowie tembardziej, że nasza j olicja pod względem  
inteligencji o cale niebo niżej stoi od wiedeńskiej.

Oświadczenie. Od p. Breitera otrzymujemy 
następujące ośw iadczenie: „W jednym z ostatnicli
numerów D z ie n n ik a  p o lsk ieg o  w rubryce „Kro
nika", był zamieszczony list kilku włościan z Bilki 
szlacheckiej. W liście tym skarżą się oni rzekomo 
na przekupstwa wyborcze i zarzucają mi, jakobym  
tamtejszemu wójtowi dał 4 0  zł za wybory.

Otóż oświadczam najsolenniej, pod słowem ho
noru, żem ani wójtowi z Bilki królewskiej, ani 
nikomu z Biłki szlacheckiej, n igty nie dawał ani 
za wybory, ani pod żadnym innym pretekstem nie

tylko 4 0  zł., ale nawet ani jednego złamanego 
szeląga.

Autorem w spom nia.ego listu do Szanownej
Redakcji jest znana mi osobiście tamtejsza chłopska 
pijawka wyborcza, która tak w czasie wyborów, jak 
i po wyborach kilkakrotnie mię nachodziła, chcąc 
wydusić odetnnie kilkanaście złotych, odprawiona 
atoli z niczem, z góry oświadczyła, że mię „spasku- 
dzi w gazetach".

Szanowna Redakcja nie znając tamtejszych sto
sunków, padła chyba w dobrej wierze ofiarą misty
fikacji, bo inaczej, gdyby znała, to wątpię, czy-
chciałaby przykładać ręki do powiększania i tak już 
w zastraszający sposób grasującej po wsiach po
wiatu lwowskiego — demoralizacji. Kreślę wyrazy
poważania E rnest T. Ih e ite r . “

W ielk i pożar. Onegdaj rano wybuchł wielki 
pożar w fabryce maszyn i lejarni żelaza Becka i 
Spki w Atzgersdorf pod W iedniem . Spaliły się to
karnia, stolarnia i ślusarnia. Szkoda wynosi kilkaset 
tysięcy koron.

Tenor przeciw krytykow i. P. Stanisław  
S i e n k i e w i c z ,  jeden z tenorów op ry warsza
wskiej, wytoczył proces krytykowi p. Antoniemu 
Sygiet.yńskiemu, który ośm ielił się twierdzić w kry
tykach swoich, że śpiewak ten „stracił g łos* . Sprawa 
ta -  pisze K u r /e r  w a rse .  — jest nawet w dzie
jach sądownictwa m iędzyarodow ego prawdopodobnie 
unikatem, bo dotychczas przyczyną procesów, wyta
czanym krytykom, obrażającym śpiewaków, była 
obraźliwa forma krytyki, były takie epitety, jak 
„brutalny, pajac, blagier" ; ta j-dnak forma nie za
wiera naj żejszej obrazy, a p. Sit-nkiewicz szuka 
w trybunałach obrony przeciwko zarzutowi artysty
cznej natury, który niewątpliwie jest ciężki i przykry, 
lecz :nii nie uwłacza honorowi tenora, jako czło
wieka, ani słowem obelżywem n e krzywdzi artysty.

Z kraju.
B o r y m a  ( O kra d zen ie  są d u ) .  W nocy z 8 

na 9 b. m . włamali się niewySledzeni dotychczas 
sprawcy do budynku sądow7ego w Boryni i skradli 
tiOO koron gotów ką, oraz stemple wartości 2 0 0  
koron.

Kraków, ( K o le j e le k tryc zn a ). Otwarcie kolei 
elektrycznej w Krakowie nastąpi w piątek Dziś od
będzie się posiedzenie rady miejskiej, na którem 
zapadnie uchwała w sprawie opłat jazdy.

[Czyn ob łąkanego). Tutejszy malarz pokojowy 
Władysław Chojdziński, człowiek obłąkany, rzuci! we 
wtorek kamieniem na powóz, w którym jechały hra
biny konstantowa Branicka i Pelagia Potocka i prze
bił obie szyby, przyczem kawałki szkła skaleczyły 
hr. Potocką w czoło. Chojdziński cierpiał od roku 
już na silny obłęd, objawiający się od czasu do cza
su gwałtownymi wybuchami. Przez cały rok pozo
stawał bez należytej opieki i dopiero wczoraj odsta 
wiono go do szpitala dla obłąkanych

Kołomyja. ( S a m o b ó js tw o ). W środę (13  hm .) 
odebrała tu sobie życie w biurze telegraficznem u 
rzędu pocztowego, ekspedytorka pocztowa Emilia 
Gholoniewska.

Rudki. ( Z  S o ko la ) . Na wainem zgromadzeniu 
.Sokola* w dniu 10 marca zamianowano na w nio
sek wydziału, protektorkę tul. .Sokoła" Felicję lir. 
Fredrowa, jednogłośnie członkiem honorowym T o
warzystwa.

* Uolosseum T horna. Z upełn ie  now y sen sacy jn y  p ro 
g ram  : M a n u e 1 a  i R u <1 e s i n il <> R o c h c  ze sw oim i 
12 w ilkam i. T h e  A u e r ' s ,  g a łgan in rze  paryscy . T r u p a  
M a n  e  llo -M  a  r  n  i L z, ak ro h ac i, g łow a n a  głow ie n a  to 
czącym  się globusie . T h e  T r i t b y s ,  te rc e t  szalony . 
R u d n o  I n g  a r ?  T h e  M a r i n  s, kom iczny a k t na 
reku . S i o s t r y  J i n r a n a ,  tre so w a n e  papugi, k akadu  
iid . E d g a r  J o n e s ,  m urzyn  ek seen tr. F r a n c i s  G e 
r a  r d ,  na jznakom itszy  ekw ilib rysta . 3 G o l o n d r i n a s  
tań ce  i śp iew y narodow e. L o l a  F r a n k e ,  su b re tk a . - 
C odziennie o godzin ie 8 w ieczorem  w ielkie p rzedstaw ien ie . 
Co n iedzieli i św ięta dw a p rzedstaw ien ia . ,Ćo p ią tku  
H i g h  L i f e .  —  B ilety  w cześniej są  do nabycia  
w  h in rze  dzienn ików  p. P lo lipą, u lica  K aro la  L u
dw ika I. 9

* (Kąpiele w Hall w Górnej A ustrjij sław ne w  cały m 
św iecie przez sw oje so le  jodow e n ajs iln ie jsze  p a  kon ty
nencie , zn a jd u ją  się o b e c n i : w szczęśliw em  położeniu  
p rzez  w yw iercen ie  now ych źródeł jodow ych  i m o g ą  przez 
zw iększającą  się  co ro k u  trek w en c  e  odpow iedzieć w szyst
kim  w ym aganiom  i w zm agającej się po trzeb ie  leczniczych 
środków . Jeżeli p ie rw o tn ie  w yw iercone ź ró d ła  odznaczały  
się szczególnie sw o ją  jakością , k tó rą  się zn a n e m u  w sta- 
roźy tn-ś-:i ź ród ła  T assila  rów nały , to now o o tw a rte  za 
pew n ia ją  tak że  pod w zględem  ilości całk iem  r iespodzie- 
w any sku tek . Pew nem  je s t, że G ó rn i  A u strja  p /siada jąc  
jodow e źród ła  w Hall w szystko  pośw ięci, aby  n iety lko  
d a w n ą  sław ę tycli kąp ie li u trzy m ać , lecz także do n o 
wych dążeń  dopom ódz. P racu je  się b e zu s tan n ie  nad  p o 
p raw ien iem  u rząd zeń  i dziś kąp ie le  w H all m ogą za 
pew nić sw y o gościom  w szelkie w ygody. Jak  b ogato  są  
uposażo n e  od n a tu ry  k ąp ie le  w H all je s t  w iadom ern a 
czaru jące  k lim atyczne w aru n k i, w yw iera ją  n a  p o trz e 
bu jących  leczenia, w pływ  b a rd z o  pociągający .

* P rof. d r. G ustaw  P io trow sk i wygłosi w Kole 
lile ra ck o -a ity s ty czn em  dziś w p ią tek  d n ia  15 m arca  !>. r. 
o godzin ie  8 w ieczorem  d ru g ą  część sw ego zajm ującego  
odczytu  p. t. : „K rytyka p sy c h ia try czn a  lite ra tu ry  i 
sz tu k i" . P o  odczycie n as tąp i dyskusja . W stęp  w olny d la 
członków  „K ola" z rodz in am i, o raz  d la  w prow adzonych  
przez n ich  gości.

* Dalszy ciąg  w iecu p raw n ików  odbędzie  się dziś w 
p ią tek  d n ia  15 m arca  b. r  w  soli III. uniw erRyt tu.
1. G łosow anie n a d  poszczególnenii rezo lucjam i d ra  Z ie
m skiego w  sp raw ie  re fo rm y  sem inarjów . 2. O klin ikacli 

p raw niczych  3 Kółka p raw n icze  w to w arzy stw a ch  a k a 
dem ickich  4. E w en tu a ln e  w nioski. P o czą tek  o godzinie 7 
w ieczorem .

* Z „ S o k o ła " . Zw yczajne w alne  zg ro m ad zen ie  cz łon
ków  po lskiego T o w arzy stw a  g im nasty czn eg o  „Sokół" w e 
Lw ow ie, odbędzie  się w sobotę  dn ia  30 m a rc a  o godzi
n ie  8 w ieczorem , a  w raz ie  b rak u  w ym aganego  kom p le tu  
w poniedziałek  d n ia  1 k w ie tn ia  b. r. o godzinie 7 w ie
czorem  w sali „Sokoła*.

D ruhow ie u p raw n ien i s ta tu to w o  ilo udzia łu  w wal- 
nem  zg rom ad zen iu , zechcą  o d eb rać  leg itym acje w 
biurze  T ow arzy stw a  w zw ykłych godzinach  urzę 
do  wy h

* Walno zgrom adzenie S to w arzy szen ia  czynnej m i
łości bliźniego, odbędzie  się w n iedzie lę  o godzin ie 5 
popo łudniu  przy ulicy W ałow ej 1 14 w rnezaninie.

* W Zw iązku naukow o-literack im  (ulica T rzeciego  
M aja 1. 5) w so b o tę  dnia lfi m a rc a  b. r. cą g  dalszy  o d 
czytu p. Ju lju sz a  T en n e ra  : „O sz tuce czy tan ia" , a  m ia
now icie : „O p rzec in k o w an iu , o w yrazach  rd zen n y ch  i 
ak cen c ie " . Po odczycie dyskusja . P czątek  p u n k tu a ln ie  
o godz 8 w ieczorem .

* S tow arzy szen ie  „Gwiazda" u rząd za  w n iedzie lę  
d n ia  17 m a rc a  b. r. w  lokalu  w łasnym  (u lica F ran  
ciszkariska 17 ) ,  nr dochód fun d u szu  S tow arzyszen ia
rękodzie ln ików  lw ow skich  p rzed staw ien ie  am ato rsk ie . 
C złonkow ie S tow  o d e g ra ją : „Z agroda S obkow a", sz tu l a
ludow a ze śp iew am i w 6 odsło n ach , E. B łotnickiego. Po
czątek  o g  ,dżin ie 7 w ieczorem .

* Ofiary na Jasną  Górę (CXII). W dal
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp :
M. P. 7 prośbą o opiekę nad dziećmi i rodziną 
10 k ; M. Z. z Brodów za spokój duszy ojca Jana 
2 k . ; K I. z Brodów za wyzdrowienie wnuczki
2 k. ; Gizcla, Marguerita, Julja i Musia z Ispas
(Bukowina) 2 k. R a z e m  (CXiI) 16 k.

Poprzednio wykazano 7 018 k. 84 li , 1 rs 
obrączka złota, a więc razem (I — 0X11) 7.064 k. 

84 h. 1 rs. i obrączka złota.
Zm arli:
W  K rakow ie z m arł w 27 r. życia Ju lj.in  F u r k o ,  

su p le n t g im nazja lny .

M arja z Lgoty L gockich B r z e s k a ,  żona  p. W ik to ra  
B rzeskiego, b. p re z e sa  izby n o ta rn a ln e j, przeżyw szy hit 
GO, z m a rła  w K rak o w ie .

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  po cenach aramatu „Rycerskość 
wieśniacza", opera w 1 akcie Mascagni’ego i „Ro
mantyczni", komedja w 3 aktach Edmunda Ro- 
standa.

Jutro w sobotę „Lohengrin*, opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ p. Ignacego Warmutha 
i panny Eugenji Strassernównej

Najbliższa nowość w zakresie dramatu za
czerpnięta będzie z repertoaru obcego. Mianowicie 
przed „Zlotem runem" Przybyszewskiego, wystawia 
dyrekcja słynną rzecz Schonthana „Odrodzenie". 
Rzecz ta miała na scenach niemieckich ogromny 
sukces, a także w Krakowie utrzymywała s ę długo 
na repertoaize.

Dr. Theodor Lierham m er odbywa obecnie 
tournee w południowej Francji, gdzie jego występy 
cieszą się wielkiem powodzeniem. Dzienniki w Nicei, 
Cannes i Monte Carlo są petne zachwytu nad kla- 
sycznem oddaniem pieśni i znakomitą dykcją fran
cuską naszego rodaka. Ubiegłego czwartku śpie
wał dr. Lierhammer na raucie u hrabstwa Lonyay 
(arcyks. Stefanji), na którym cała śmietanŁa towa
rzystwa w Gann s, z wielkim księciem Michałem 
Miuliajłowiezem na czele, oklaskiwała naszego 
artystę.

„Realnościowi” .
Pod przewodnictwem p. Tadeusza D o b r o 

w o l s k i e g o ,  odbyło onegdaj wieczorem o pół 
do 7-inej kilkudziesięciu członków Tow arzystw a 
właścicieli realności doroczne walne zgrom adze
nie. Przewodniczący ze sm utkiem  stwierdził, że 
bardzo mało członków przyszło na zgrom adze
nie, a byli i tacy niestety, którzy zaproszenia 
w prost nie przyjęli. Następnie zagajając zebra
nie, zaznaczył p. Dobrowolski, że olźdążenie 
podatkowe dotyka głównie właścicieli realności 
i to w stosunku do innych objektów podatko
wych, w kilka, lub kilkanaściekroć. Żalił się w 
końcu mówca na rezolucję, uchw aloną na osta- 
tniem  posiedzeniu rady miejskiej, w kwestji 
ustaw y wodociągowej.

Spraw ozdanie rachunkow e Tow arzystw a 
wykazuje niedobór w bilansie 150 koron 16 h., 
co ostatecznie na byt Tow ., nie mającego hu 
m anitarnych celów na oku, zupełnie nie wpływa

Z w yjaśnień interpelow anego przez człon
ków w dyskusji sekretarza zarządu dra Kry
gowskiego, mianowicie co do odpowiedzi na 
petycje, lub rezolucje do władz, odnosi się w ra
żenie, że władze tak rządowe jak autonom iczne, 
trak tu ją  Tow arzystw o trochę po operetkowem u, 
bo albo ono się spotyka ze stałem i odm owam i, 
albo naw et z pew nem  lekceważeniem ze strony 
tych władz. (Być może, żc do tego przyczynia 
się nie mało stanow isko dziwnie lekceważące 
względem lokatorów, jakie niestety Tow arzy
stwo niejednokrotnie zajęło. Pew na harm onja 
pod tym względem wyszłaby może na korzyść 
sam em u Tow arzystw u).

Jako drugi referent składał spraw ozdanie 
kasowe p. R om an H u b r i c h ,  p. Jonasz zaś 
imieniem komisji kontrolującej wniósł ubsolu- 
lorjum  dla zarządu, c > też zgromadzenie przez 
aklam ację przyjęło. W przedłożonym na r. 1901 
budżecie wstaw iono kwotę 600 k. na wysianie 
delegata na prowincję, celem zakładania tam 
tow arzystw  podobnythże. Kwota ta m iałaby być 
ew entualnie użytą z funduszu zapasowego. W nio
sek ten uchwalono wraz z budżetem.

W dyskusji nad ew entualną petycją do ra 
dy miejskiej, w spraw ie rezolucji wodociągowej, 
zaznaczył p. E pler, że słusznem jest, aby wła
ściciele domów, którzy nie połączą dom ów z wo
dociągiem miejskim, płacili podatek ; ale z d ru 
giej strony co począć, gdy to połączenie nie 
dzieje się z winy właściciela, ale z winy przed
siębiorstwa. które instalacje urządza. Rezolucję 
w tym duchu zgromadzenie przyjęło Uchwalono 
także petycję do rady miejskiej, iżby la przy
stąpiła  do najrychlejszego z rządzenia budowy 
kanałów, gdzie iili nie ma w rejonie wodocią
gowym.

W miejsce ustępujących członków zarządu 
w ybrano pp. Epplera K arola, Gaberlego Emila, 
Kowalczuka Michała, Lerskiego Jana, Lewickie
go Jakóba, Lipińskiego Michała, Lisiewicza Jó
zefa, Majewskiego Zygm unta, W iniarza Jana, 
W łodzimirskiego Walerego. Do komisji rewizyj
nej pp. Barącza, Jonasza i Drągowskiego.

Podniesiono jeszcze kwestję podniesienia 
przedmieścia janowskiego przez wybudow anie 
tram w aju  na Janowskie, lepszego oświetlenia 
i bezpieczeństwo. W spraw ach tych poruczono 
zarządowi odpow iednią interw encję.

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
urzędników prywatnych.

L w ó w  14 m arca.
Dzisiaj o godzinie J 1 -tej rozpoczęły się 

obrady walnego zgromadzenia delegatów Tow. 
wzajem nej pomocy urzędników pryw atnych. 
Ze spraw ozdania wydziału centralnego dow ia
dujem y się przedewszystkiem, że w roku ubie
głym m ajątek Tow arzystw a we wszystkich fun 
duszach wzrósł do sumy 1,478.838 K. 88 g r , 
w porów naniu więc z r. 1899 zwiększył się o 
18.196 K. 64 gr. W  r. 1900 liczyło Towarz. 
2.297 członków z 11.012 udziałami, ubyło w 
ciągu roku 160 czł. z 699 udziałami, tak, że 
z dniem 1 stycznia 1901 pozostało członków i 
uczestników 2.137 z 10.313 udziałami, z roczną 
wkładką do funduszu dyspozycyjnego i rezer
wowego 165.008 koron.

W tym samym roku rozdzielono na zapo
mogi stało, czasowe i datki 150.717 K. 34 gr., 
w ciągu zaś istnienia Tow arzystw a wydano 
tylko w dziale zapomóg stałych kwotę 
1,836.423 K. i 22 gr.

Oprócz m ajątku Tow arzystw a, posiada je 
szcze Tow. działy: pogrzebowy, posagowy im.
ś. p. S tefana hr. Zamoyskiego, lundusz stypen- 
dyjny im. R. Makarewicza, fundusz zapom ogo
wy im hr. W ilh. Siemieńskiego-Lewickiego, 
fundusz bursy im. Jerzego hr. Dunin-Borkow - 
skiego i fundusz zapomóg doraźnych w pow ia
tach.

Pom im o stosunkowo świetnego stanu  T o
warzystwa, wydział centralny żali się w sp ra 
wozdaniu na wydziały powiatowe, że od dłuż
szego już czasu działalność ich jest bardzo

s ła b a , pod względem zjednyw ania nowych 
członków. R ada nadzorcza w inna więc obm y- 
śleć sposób i środki, dążące do zaradzenia p a 
nującej pod tym względem obojęlności.

Rozpoczęło się o godzinie 11-tej rano  w 
wielkiej sali ratuszow ej. Obecnych 45 delega
tów. Przewodniczy prezes Tow., Andrzej hr. 
Potocki. O brady rozpoczęły się zagajeniem  prze
wodniczącego.

Andrzej hr. Potocki w przem ówieniu swem 
zaznaczył pom yślny rozwój Tow arzystw a. S p ra
wa upaństw ow ienia Tow. jest obecnie jak  na 
najlepszej drodze. Jest wszelkie praw dopodo
bieństwo, że jeszcze w tym roku lo  nastąpi. 
Spraw a ta pow inna na jednem  z najbliższych 
posiedzeń parlam entu wejść na porządek dzien
ny. Po uchwaleniu przez parlam ent, do końca 
roku uzyska sankcję cesarską.

W spom ina dalej przewodniczący o dwócli 
hojnych zapisach, którymi Tow. w tym roku 
zostało obdarzone. Są to zapisy Schneydra i 
Kobylańskiego.

Z kolei poświęca przewodniczący parę słów 
gorącego w spom nienia pamięci członków zm ar
łych, śp. Koscbki i Zajączkowskiego.

Po zagajeniu rozpoczęło się czytanie sp ra
wozdania Tow. przez p. Kowalskiego, członka 
komisji rachunkow ej. Po małej dyskusji udzie
lono absolutorjum  wydziałowi z czynności za 
rok ubiegły, poczem przystąpiono do wyborów. 
Na propozycję „komisji matki* weszli do 
k o m i s j i  s t a t u t o w e j  pp. R eichard, Dol- 
żyeki, Gierasiński, T ro jan , Krokowski i 
W ojakiewicz, do komisji w e r y  f i  k a c y j  n e  j 
( s t y p e n d y j n e j )  pp.: Bruck, Link, Młynarski, 
Sokołowski, S torm ke, Stadnicki, M uszyński; do 
komisji r a c h u n k o w e j  pp.: Dołżycki, Kątecki, 
Kurtz, Ryż, Reichard, Kowalski, A jdukiewicz; 
do k o m i s j i  p e t y c y j n e j  pp.: Cybulski, W ą- 
torski, Schcrautz, Wilczek, S tanc:ykiew icz; do 
k o m i s j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  pp.: Czarne
cki, Dzięciolowski, Grand, Krzeczkowski, Linder- 
ski, Siergiejewicz, S zoniek : do „ k o m i s j i  m a 
t k i "  p p .: Kurlz, Muszyński, Młynarski, R ei
chard, R em er, Rosinkiewicz, Ryż. — W ybory 
te odbyły się przez aklam ację.

Z kolei odesłano za jednom yślną zgodą 
z przedłożeń wydziału centralnego: a) prośby o 
dary z łaski do komisji petycyjnej; b) rekursy 
przeciw uchwałom wydziału centralnego do ko
misji adm inistracyjnej; c) prośby o restytucję 
praw  wykreślonych członków do komisji pety
cyjnej, tak sam o odesłano do stosow nej komi
sji spraw ę uzupełniających wyborów do rady 
nadzorczej i spraw ę nadania trzech stypendjów .

Komisje te będą obradow ać dziś popołu
dniu i ju tro  rano w piątek w lokalach b iuro
wych Tow arzystw a.

Na tem porządek dzienny o godzinie ‘/t 2 
popołudniu wyczerpano.

Jutro  w piątek o godzinie 4 popołudniu 
w sali ratuszowej posiedzenie poufne.

Izba sadowa.
K r a k ó w  14 m arca. 

(Lichwiarz).
Dziś rozpoczęła się rozpraw a o występek 

lichwy, przeciw byłemu notarjuszow i Rogal
skiemu, który już. na rozpraw ie w Rzeszowie
0 lichwę, skazany został na rok więzienia.

Obecnie prokuratorja państw a zarzuca Ro
galskiemu kilka dalszych taktów lichwy, gdzie
oskarżony pobierał 130 procent od drobnych 
pożyczek wekslowych i także o lichwę, której
dopuścił się przeciw woźnemu sądowem u
Franciszkowi! P ietrzem u, w czasie choroby żony
1 dzieci tegoż i przeciw wdowie Koneczkowej, 
obarczonej pięciorgiem dzieci. R ozpraw ie prze
wodniczy radca Turowicz, oskarża prokurator 
dr. Chwalibogowski, broni dr. Garfein.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Nowe tow arzystw o akcyjne. Mamie 

stnictw o udzieliło, na mocy o trzym aneg) upow ażnie
nia, w im ieniu m in isters tw a spraw  w ew nętrznych, 
galicyjskiem u Bankowi dla handlu i przem ysłu w 
Krakowie i spólnikom , pozwolenie na założenie to 
w arzystwa pod f i r mą : „Towarzystw o akcyjne dla 
przem ysłu tkackiego Szczepanika* z siedzibą w K ra
kowie,

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 14
m arca (Dziś notujem y za 10 0  klg. loco Lwów. 
W aluta koronow a.) Pszenica galow a 15"— do 15 50 , 
pszenica na term in 14 "50 do 15 2 0  iy to  gotowe 
1 3 -— do 13"50, iy to  na term in  12 8 0  do 1 3 ' — ; 
owies ob roezn j 13"— do 13 5 0 , ow ies na term in  
12‘6 0  do 13 2 0 ;  jęczm ień paatewny 1 1 ' — do 1 U 5 0 , 
jęczm ień brow . 1 2 '8 0  do 13 4 0 ;  rzepak 2 0  5 0  do 
2 1 5 0 ;  lnianka — — do — — ; groch paste
wny 1 2 ’50  do 1 3 '5 0 , groch do gotow ania 14 5 0  
Jo 24  — ; wyka 15 — do 17 — ; bobik 12*— do 
12 60  ; hreczka — ' — do — *— ; kukurydza nowa 
1 1 5 0  do 12 20  kukurydza stara — •— do — — ; 
chm iel za i)6 kito — do — • j koniczyna
czerwona 9 0 "— do 120  — , koniczyna biała 7 0  — 
do 150  — , koniczyna szwedzka 100  — do 1 8 0 — ; 
tym otka 4 0  -- do 52  —

Spirytus loco za 50  iilr. gotowy 16 75 do 
1 7 '—  ; purita s  Tarnopol na term in  16"25 do 16 5 0  

N otow ania bez zm ian, jedynie wyka i kuaury- 
dza wykazują zwyżkę cen.

— W ie d e ń  14 m arca (G iełda nho- 
óowa) (K ursa w koronach i po 50  kilogram ów ) 
Pszenica na w iosnę od 7 '8 9  do 7*90 na 
m ąj-ezerwiec od 7 90  ilo 
8 0 4  do 8 0 6 ,  żyto na 
7 91 , na  m aj-czerwiec od 
jesień od 7 11 do 7 12 
wiec od 5 '4 9  do 5 5 0 , na czerw iec-lipiec oJ 
do — — , na lipiec-sierpień od 5 .6 0  do 5 6 1 ;  
owies na w iosnę od 6 63 do 6"65, na maj- 
czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień  od — •—  
do rzepak na styczeń-luty od — ' —  do —' — , 
na sierpień-w rzesień od — •—  do — ' — ; olej rze
pakowy na styczeń-kwiecieó od — ■ — do — " — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  14 njąrca (G iełda  
zbożowa)- (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). psze- 
uica na kw iecień od 7 '6 2  do 7 6 3 , na październik 
od 7 70  do 7 7 2 ,  iy to  na kw iecień 7 '5 1  do 
7 52  na październik oo 6 71 do 6 ‘7 2 ;  owies 
na kw iecień 6"25 do 6 ' 2 6 ; kukurydza na maj 
od 5 21 do 5 22 , na lipiec od 5 '3 1  do 5 ’3 3 ; 
rzepak na sierpień od 1 2 '5 0  do 12"60. Oferty 
Da pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. T en
dencja lepsza.

— W ie d e ń  n  m arca. (G iełda  to
warowa). C ukier surow y od k. 2 3 '5 5  do T eu-

7 9 1 , na jesień  od 
wiosnę od 7 90  dc 
7"83 do 7 "8 1 ; aa  

kukurydza na maj-czer-

służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów itp. Przer w szystkich lekarzy najgoręcej polecony.
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ćencja słaba. Nafta galicyjska od k. 81*75 do 
— * —. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 4 0 ‘80 
do — —. Tendencja silna.

Rada państwa.
Telegram  „Dziennika p o lsk ie g o  "i

Z posiedzenia izby.
W ie d e ń  l 4 m arca. W  dalszym ciągu 

dyskusji nad pierwszern czytaniem ustawy, o 
podatku wódczanym, poseł S c  l ni c  k e r  postawił 
wniosek, aby przedłożenie to przekazać osobnej 
komisji, z 157 członków złożonej.

P. E l d e r s c h ,  socjalista, oświadcza się 
przeciw ustaw ie i dowodzi, że ona nakłada tyl
ko nowe ciężary na ludność pracującą. Sanacja 
finansów krajowych jest w prawdzie rzeczą pię
kną, ale ważniejszą od niej jest sanacja nędzy 
ludu pracującego. Nowy podatek nie przyczyni 
się w niczem do zwalczenia alkoholizmu, w któ
rym to kierunku w Austrji wogóle robi się b a r
dzo niewiele.

P . M e n g e r  porów nuje podatki pośrednię ' 
z bezpośrednim i i zwalcza tw ierdzenie, jakoby 
podatki bezpośrednie były bardzo małe, a po
średnie zanadto wysokie.

Mówca oświadcza się za propozycją rządu, 
aby dochody z nowego podatku rozdzielane 
były w stosunku do konsumcji. Jest to bowiem 
jedynie spraw iedliw a podstaw a rozdziału.

Om awia dalej kwestję finansów krajowych 
i twierdzi, żc droga, na którą obecnie wstąpił 
m inister skarbu, jesl niewłaściwa.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos mówca 
jeneralny contra, Włoch G o n e i .

Na wstępie oświadcza, że, jeżeli mówi po 
niemiecku, to tylko z wyraźncm zastrzeżeniem, 
że nie uważa języka niemieckiego ani za język 
państw ow y, ani za pośredniczący (oklaski u 
W łochów).

Mówca kreśli szczegółowo stosunki w T ry 
dencie i skarży się na zaniedbyw anie ekonom i
cznych interesów  W łochów. Mimo to Włosi za
wsze popierali rząd. Dopiero gabinet Koerbera 
popchnął ten spokojny naród do opozycji.

W czoraj zdarzyło się po raz pierwszy, że 
W łosi głosowali przeciw usLawie o konlyngencie 
rekru ta, a także przeciw ustaw ie wódezanej 
dziś głosować są zmuszeni.

Jeneralny mówca pro  p. Dawid A b r a l i  a- 
m o w i c z ,  dziękuje Mengerowi za jego dzisiej
sze wywody i zajm uje się następnie bistorją 
obecnego przedłożenia. Już od szeregu lat kraje 
nie są w stanie pokryć wydatków na najw ażniej
sze potrzeby, jakoto na szkolnictwo i na środki 
kom unikacyjne. Dopiero obecny rząd usiłuje 
w tym kierunku spełnić swój obowiązek i po
spieszyć krajom  z pom ocą. Mówca wyraża zdzi
wienie, że większa część mówców poprzedni cli 
nie jesl z obecnego przedłożenia zadowoloną, 
podczas, gdy żaden z nich nie wystąpił z kon- 
kretnem i propozycjami, któreby m ożna przyjąć 
w miejsce ustaw y projektow anej. Jest rzeczą 
bardzo ubolew ania godną, że spraw a ta nie zo- 
sl da załatw ioną w drodze ustaw odaw stw a sej
mowego. S tronnictw o mówcy jednak mimoto 
golowe jest przyczynić się do tego, aby ustawa 
przyszła do skutku w radzie państw a, w tern 
atoli przypuszczeniu, że zachowany zostanie 
klucz rozdziałowy, t. j. na podstaw ie konsumcji. 
Poseł A braham ow icz zastrzega się w końcu 
przeciw tw ierdzeniu p. Lemischa, jakoby cho
dziło tu o prezent dla Galicji. Ustrój państw o
wy polega na pewnej wspólności i w zajem no
ści, której także Polacy dadzą dowód przy 
obradach nad ustaw ą inw estycyjną. Mówca za
leca do przyjęcia wniosek Schuckera, aby przed
łożenie niniejsze przekazano komisji z 37 człon
ków złożonej.

W  głosowaniu wniosek ten przyjęto, 
poczem przystąpiono do drugiego punktu po
rządku dziennego t. j. do pierwszego czytania 
ustaw y inwestycyjnej.

Pierwszy zabiera głos (contra) Młodoczech, 
poseł F o r m a n e k .  W ywodzi, że przedłożenie 
inwestycyjne nakłada na Czechy wielkie ciężary, 
nie dając im równocześnie odpowiednich ko
rzyści.

Stronnictw o mówcy głosować będzie prze
ciw ustawie, gdyż nie ma zaufania do obecnego 
rządu i nie chce też na tak długi szereg lat 
uchwalać tak znacznych wydatków.

Na tem obrady przerw ano i zabrał głos 
prezydent m inistrów  K o e r b e r, celem dania 
odpowiedzi na interpelacje. Zaznaczył na wstę
pie, że ze wfględu na wielką liczbę interpelacyj 
wniesionych jest rzeczą niemożliwą, na wszyst
kie w tak krótkim czasie odpowiedzteć. Każda 
interpelacja, jeżeli ma się spotkać z wyczerpu
jącą  odpowiedzią, musi być dokładnie zbadaną, 
co wymaga dłuższych dochodzeń. Mowea zw ra
ca się więc do posłów z prośbą, aby ograni
czyli interpelacje do spraw  najważniejszych. 
N astępnie odpow iada K oerber na interpelację 
w spraw ie aresztow ania pewnej Francuzki w 
W iedniu i poddania jej oględzinom lekarskim. 
Przyznaje, że był to rzeczywiście ubolew ania 
godny wybryk, który zasługuje na surow ą karę. 
Policja dowiodła w tym wypadku braku taktu 
i ostrożności. Przeciw winnym organom poli
cji zarządzono śledztwo dyscyplinarne, zaś p re 
zydent policji osobiście ową dam ę przeprosił i 
zapłacił jej odszkodowanie.

W  odpowiedzi na dalsze interpelacje, pre
zydent m inistrów  oświadczył, że projekt ustawy 
o ubezpieczeniu urzędników pryw atnych jesl 
już wypracow any i wymaga jeszcze tylko osta
tecznego zredagow ania. Go do reformy robotn i
czych kas chorych, m inisterstw o spraw  we
w nętrznych bardzo gorliwie zajm uje się tą 
spraw ą i szczegółowe w tym  przedmiocie prze
prow adza studja.

Z koiei nastąpił w ybór komisji konstytu- 
cyjnej, poczem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o 12 w południe.

Z komisyj klubów parlamentarnych.
W ie d e ń  14 marca. Subkom itet komisji 

dla budow y dróg wodnych załatw ił wczoraj w 
dyskusji szczegółowej część przedłożonego mu 
projektu ustawy.

K o m i s j a  s z k o l n a  izby deputow anych 
rozpoczęła na wczorajszem wieczornem posie
dzeniu ogólną dyskusję nad wnioskami, m ają
cymi na celu utw orzenie ustaw y dyscyplinarnej 
dla nauczycieli. W  toku dyskusji nabrał głos 
m inister wyznań i oświaty H artel i wywodził, 
że w myśl obowiązujących ustaw  musi być ra 
dzie państw a odm ów ioną kom petencja do wy

tworzenia ustaw y dyscyplinarnej. Mogłoby to 
tylko w takim razie nastąpić, gdyby wszystkie 
sejm y bez wyjątku zrzekły się przysługującej 
im w tej mierze kompetencji i w ten sposób 
sprawiły, że przedm iot ten wszedłby napow ról 
do zakresu działania rady państw a. Dalszą dys
kusję ogólną odroczono do następnego posie
dzenia.

W o l n e  z j e d n o c z e n i e  adw okatów  izby 
deput. wybrało Sclmekera swoim przew edni- 
cząezym. Uchwaliło ono porozumieć się bliżej z 
przedstawicielam i ostatniego zjazdu delegatów 
austrjackich adwokatów, co do tych kwestyj, 
jtó re  mają na celu podniesie powagi stanu 
adwokackiego.

S u b k o m i t e t  socjalno-politycznej komisji 
zby posłów, uchwalił zgodnie z referatem  dra 

Kolischera, zalecić socjalno-politycznej komisji 
za podstaw ę do dyskusji szczegółowej przedło
żenie rządowe, które zmienia obowiązujące do
tychczas przepisy dla robotników , zatrudnionych 
w kopalniach węgla.

R adca m inisterjalny Zeelmer oświadczył, 
na skierowane do niego różne zapytania, że 
rząd wielką do tego przywiązuje wagę, aby za 
podstaw ę dyskusji szczegółowej, wzięło przedło
żenie rządowe. Z drugiej strony rząd musi 
ośu ladczyć, że nie może zgodzić się na ośmio
godzinny czas pracy.

W ie d e ń  14 narea. Na wczorajszem wie
czornem posiedzeniu komisji izby deputow a
nych dla należytości skarbowych, przedłożył 
prz wodniczący Berks w ypracow any przez sunko- 
milel projekt ustawy, który częściowo jest jedno
brzmiący z rozporządzeniem cesarskiein czę
ściowo je zmienia. Obszerna dyskusja rozwinęła 
się najpierw  nad kwestją term alnego trak to 
w ania wydanego na podstawie tj. 14 rozpo
rządzenia cesarskiego.

Minister skarbu Boehm - Bawerk wskazał 
na to, że przyjęcie podniesionej z pewnej stro
ny propozycji, aby nie zatwierdzić rozporządze
nia cesarskiego, m iałoby ten skutek, iż w chwi- 
i, w której jedna z obu izb, zgodnie z ową p ro 

pozycją, nie zatwierdziłaby rozporządzenia ce
sarskiego, m usiałaby ustać moc praw na tegoż 
rozporządzenia. Również w razie przyjęcia d ru 
giej propozycji, aby rozporządzenie cesarskie 
częścią zatwierdzić, częścią zaś odmówić mu 
aprobaty , m usiałaby nastąpić przerw a w cią
głości ustaw odastw a.

M inister wywodzi dalej nietyle jako przed
stawiciel rządu, jak raczej ze stanow iska jurysty , 
że przy obu wyżej wskazanych propozycjach, 
należy się liczyć z możliwością pow stania luki 
niebezpiecznej dla wiejskiej ludności. M inister 
m niem a, że najkorzystniej byłohy przyjąć w nio
sek subkom itetu, który stara  się o to, aby taka 
luka nie nastąpiła.

W końcu przyjęto wniosek Offnera, aby 
najpierw  przystąpić do obrad nad pojedyncze- 
mi postanow ieniam i projektu, wypracowanego 
przez subkom itet, kwestję zaś traktow ania roz
porządzenia cesarskiego załatwi się przy 19 
projektu ustawy.

Następnie obradow ano nad 1, 3, 10; — 
dalszą dyskusję odroczono do dnia dzisiej
szego.

Koncesje czeskie.
W ie d e ń  14 m arca. Dowodem trwałego 

polepszenia się sytuacji parlam entarnej jest ko
respondencja wiedeńska, zamieszczona w Grazer 
Tagblacio, a w yjaśniająca stanowisku, zajęte 
przez kluby niemieckie wobec t. zw. koncesyj, 
użyczonych przez rząd Czechom. W edług tej 
korespondencji, prezydent gabinetu dr. Koerber 
zawiadomił przełożonych klubów o tem, jakie 
Czechom poczynił obietnice. Mają one jednak, 
jak  sam  Tagblatt przyznaje, tę wielką korzyść, 
że nie będą urzeczywistnione w drodze rozpo
rządzeń, lecz zależeć będą od uchwały rady 
państw a. „Pew ne koncesje ekonomiczne — pi
sze Tagblatt — wychodzą równocześnie na ko
rzyść Czechów i Niemców. Zaw arte są one w 
dzisiejszych przedłożeniach. W ielką wagę przy
wiązują do tego, aby zdolność parlam entu  do 
pracy pozostała trw ałą i ułatwiła uchwalenie 
ugody węgierskiej, gdyż inaczej zachwianem by 
było istnienie parlam entu . Przełożeni klubów 
niemieckich przyjęli oświadczenie prezydenta z 
zadowoleniem do wiadomości i apelują do za
ufania wyborców, aby im zawierzyli. Szczegółów 
wymieniać nie mogą, gdyż przyrzekli prezyden
towi gabinetu ścisłą tajem nicę".

Program  prac.
W ie d e ń  14 m arca. Dziś odbędzie się 

dalszy ciąg dyskusji nad budżetem inw estycyj
nym. Mówców jest zapisanych przeszło stu, z 
Koła polskiego kilkunastu. W rzeczywistości 
przem aw iać będzie ledwie dziesiąta część, a 
imieniem Kola, desygnowany do tego p. K o l i -  
s c h e r. Spodziew ają się, że przez dziś i piątek 
dyskusja się ukończy, a gdyby było potrzeba, 
to odbędzie się jeszcze dla tej spraw y posie
dzenie w sobotę lub poniedziałek. Stosownie do 
ukończenia się dyskusji, komisja kwotowa wy
braną będzie albo w piątek, albo w ponie
działek.

Co do dalszego program u pracy przed 
świętam i, stanowczej uchwały jeszcze nie ma. 
Koło polskie gorąco pragnie załatw ienia przed 
św iętam i jeszcze ustawy o zniesieniu inyt i o 
ulgach należytościowych.

Konferencje.
W ie d e ń  14 m arca. W czoraj odbyła się 

koniereneja poufna przełożonych klubów p arla 
m entarnych wobec m inistrów . Uchwalono na 
niej program  pracy dla parlam entu , om ów iono, 
wiele różnych rzeczy, a mianowicie, istnienie 
związku między przedłożeniami rządowemi i zna
leziono sposób połączenia budżetu inwestycyj
nego budowy kolei, z projektow aną budową 
kanałów, sposób taki,  ̂ iż zadowolone będą 
z niego wszystkie stronnictw a.

Tytuł „inżyniera".
W i e d e ń  14 marca. Przedłożenie rządo

we w spraw ie upraw nienia do używania tytułu 
inżyniera, które dzisiaj wniesionem  będzie do 
izby panów , zawiera pewne norm y dla ozna
czenia stanu  tych techników, którzy ukończyli 
stud ja  na politechnice. Tytuł „architekta", o ile 
odnosi się do techników, zostanie zniesiony.

Oprócz ukończonych studentów  austrjackich 
politechnik i akadem ji górniczych, otrzym ają 
praw o do używania tytułów  inżynierów także 
ukończeni słuchacze akadem ji rolniczej; ci osta
tn i otrzym ają praw o do używ ania tytułu inży

nierów rolniczych, względnie leśnych lub ro ln i
czo-technicznych.

To sam o postanow ienie odnosi się także 
do skończonych słuchaczy rolniczo-technicznych 
kursów na politechnikach, dalej ukończonych 
słuchaczy studjum  rolniczego na wydziale filo
zoficznym uniw ersytetu krakowskiego i ak a 
demji leśnej w M ariabrunn.

Ci technicy, który ukończyli studja na po- 
ileclinikach, lub równorzędnych z nimi zakła
dach naukowych, w czasie, w którym  nie miały 
jisz ize  waloru postanow ienia, określone w ni- 
niejszern przedłożeniu, muszą dowieść, że skoń
czyli studja w sposób prawidłowy.

Co się tyczy techników, którzy odbyli slu- 
dja za granicą, to przyznanie im tytułu inży
niera zależnem będzie w każdym poszczególnym 
wypadku od decyzji m inisterstw a. Bezprawne 
używanie tytułu inżyniera będzie karane.

Posiedzenie izby posłów.
W ie d e ń  14 marca. Posiedzenie rozpo

częło się o godzinie pół do 1-szej.
M inister skarbu przedłożył projekt ustawy 

w przedmiocie ułatw ień podatkowych dla kilku 
iniast, między tymi dla Lwowa.

N astępnie odczytywano interpelacje i w nio
ski, poczem prezydent zawiadomił o rezultacie 
wczorajszego wyboru do komisji skrutacyjnej. 
Z Polaków w ybrani do tej kom isji: Apolinary
Jaworski, lir. W ojciech Dzieduszycki, Dawid A- 
brabam owicz, hr. Wodzicki, Kozłowski, R om a- 
nowicz, dr. Starzyński.

Z kolei przeszła izba do porządku dzien
nego.

W ie d e ń  14 m arca. (Godz. 2 po polud.). 
W  i z b i e  p o s ł ó w  przed przystąpieniem  do 
porządku dziennego zapytywał p. R y b a  prezy
denta, kiedy właściwie zamyśla odpowiedzieć na 
liczne zapytania posła Brzorada w spraw ie nie- 
niemieekieh interpelacyj.

P r e z y d e n t  oświadczył, że dawał już w 
tym przedmiocie kilkakrotnie odpowiedzi i nie 
może nic zmienić ze swego prowizorycznego 
rozstrzygnięcia.

P. B e r g e r  uskarżał się, że w ostatnich 
dniach odbywały się w kościele św. P io tra  we 
W iedniu kazania księdza F reunJa , który poru
szał w nich polityczne kwestje. Mówca zwraca 
się przeciw nadużyw aniu am bony dla celów po
litycznych i żąda, aby m inister oświaty tem u 
zapobiegł.

P r e z y d e n t  przyrzekł, że porozumie się 
w tej spraw ie z m inistrem .

W  dalszym ciągu posiedzenia odpowiedział 
m inister H a r t l  na kilka interpelacyj, poczem 
izba przeszła do porządku dziennego, m ianow i
cie do pierwszego czytania ustaw y inwestycyjnej. 
Zabiera głos poseł S y l v e s t e r  p r o ; mówi do 
tej cli wili.

W ie d e ń  14 m arc i. Komisja podatkow a 
rozdzielała na dzisiejszem posiedzeniu referaty. 
Poseł Niementowski otrzym ał referat nad w nio
skiem dotyczącym reform y podatków  bezpośre
dnich ; p. Byk referat wniosku w spraw ie po
datku domowo-czynszowego.

W ie d e ń  14 m arca. P . B r e i  t e r  wniósł 
w izbie interpelację do prezydenta gabinetu ex 
re odznaczenia p. Jaworskiego wysokim orderem .

Interpelacja przepełniona jest wycieczkami 
przeciw polityce Koła polskiego i zapytuje pre
zydenta, czy odznaczenie p. Jaworskiego ma być 
także odznaczeniem polityki Koła.

lei Jasło-Konieczna. Może po tym szczególe m o
żna dojść, kio ma interes w zdradzaniu ta 
jem nic Koła.

Ju tro  odbędzie się dalsze posiedzenie Koła.

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika polsk iego” '
L on d yn  14 m arca. W czoraj rano od

było się nagle zwołane posiedzenie rady gabine
towej. Jak słychać, om aw iano obecny stan  ro 
kowań K itchenera z Botbą.

B r u k s e la  14 m arca. Poseł dr. L e y d s  
upoważnił współpracow nika pisma P etit B leu  
do oświadczenia, że w iceprezydent Schalk B ur
ger nie otrzym ał żadnych instrukcyj co do ro-* 
kowań z Botbą, o których zresztą także prezy
dent Kruger nic nie wie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram  „Dziennika Polskiego").
L on d yn  14 m arca. S tandard  donosi z 

S zan g a ju : Japonia zaw iadom iła Chiny, że w ra 
zie, gdyby przyznano Rosji jakiegokolwiekbądź 
rodzaju koncesje w M andżurji, Japonja zażąda 
dla siebie takich samych koncesyj w prowincji 
Tokien.

DEPESZE

Z Koła polskiego.
(Telegram  „Dziennika Polskiego")
W ie d e ń  14 m arca. Marszalek krajowy 

hr. S tanisław  Badeni wystosował do hr. W oj
ciecha Dzieduszyckiego telegram z zapytaniem , 
czy obecność jego w Kole polskiem jest po
trzebną dla ułożenia program u ekonomicznych 
postulatów  kraju. Jeżeli tak, to golów  jest przy
być w sobotę do W iednia. W sobotę więc od
będzie się w obecności marszałka krajowego 
posiedzenie Koła, na którem toczyć się będzie 
dyskusja nad postulatam i ekonomicznymi kraju.

W ie d e ń  14 m arca.
(Telefonem).

Koło polskie odbyło dziś posiedzenie pod 
przewodnictwem  p. J a w o r s k i e g o .

Na wstępie p. R o m a n o  w i c z  poruszył 
spraw ę tajności obrad Koła i podniósł, iż ta j
ność la  nie jest strzeżoną. Jest ona ta jną  dla 
pism polskich, tymczasem pojaw iają się zaraz 
po każdem posiedzeniu Koła ohszerne sp raw o
zdania w pism ach niemiecki :h. Mówca zaznacza, 
że tak dłużej być. nie może. Porusza w końcu 
spraw ę w ydaw ania kom unikatów z posiedzeń 
do pism polskich.

Do komisji dla ustaw y o podatku od w ód
ki desygnowano pp. Dawida Abraham ow icza, 
Goiuchowskiego, Garapicha, Gniewosza i Byka.

P. P o t o c z e k  oświadcza, iż zam ierzał u- 
czynić wniosek o zniesienie i upaństw ow ienie 
notarjatów . W niosek ten przekazano komisji 
inicjatywy, która atoli nic nie zdziałała. Prosi 
więc o wycofanie go stam tąd.

P . K o z ł o w s k i  zaznacza, iż byłoby to 
niewłaśeiwem.

P. D z i e d u s z y c k i  wskazuje na uchwalę 
sejm u, które w spraw ie no tarja tów  zajęła prze
ciwne stanowisko wnioskowi p. Potoczka.

P. R o t t e r  przedkłada petycję gminy m 
Krakowa w spraw ie odszkodowania za zniesie 
nie targu konl.umacyjnego.

P . S o z a ń s k i  przedkłada petycję m. R ud
ki przeciw zam ierzonem u przeniesieniu trasy  ko
lei Iwowsko-samborskiej do staeji Buczały. Po 
przemówieniu p. D o b o s z y ń s k i e g o  petycję 
tę przekazano komisji kolejowej.

P . G a  r a p  i c h  zaw iadam ia, iż otrzym ał z 
Tarnopola telegram z licznymi podpisam i w 
spraw ie gim nazjum  cieszyńskiego i że takich 
petycyj więcej wpływać będzie.

P. R o t t e r  zapytuje, kiedy deputacja, wy
brana przez Koło mówić będzie z m inistram i o 
gim nazjum  cieszyńskiem.

P. D z i e d u s z y c k i  odpow iada, iż jutro 
podczas posiedzenia izby.

P. K o z ł o w s k i  przedstawia przebieg s ta 
rań  około zniesienia rewersów dem olacyjnyrh 
Po przem ówieniu p. W ojtygi, spraw ę tę ode
słano do komisji wojskowej.

P . ks. P a s t o r  żali się, że w zdradzaniu 
tajem nic Kola w dziennikach niemieckich widać 
pew ien system . Tak np. dzienniki te doniosły 
iż om aw iano w Kole spraw ę kolei z Gorlic do 
Koniecznej, tymczasem w Kole m ówiono o ko

t i l tg ra f ic z n t  i t t l i fo n ic z s t
Mianowania.

W ie d e ń  14 m arca. Cesarz zam ianow ał 
pryw atnego docenta dra Józefa Siemiradzkiego, 
nadzwyczajnym  profesorem geologji na uniw er
sytecie lwowskim.

M inister wyznań i oświaty zam ianow ał 
nauczyciela rysunków  w męskiem sem inarjum  
nuuczyeielskiem w Sam borze, Stanisław a Gło
gowskiego, głównym nauczycielem w tymże 
zakładzie.

M inister handlu nadał starszem u Komisa
rzowi pocztowemu, Ludwikowi Pietrzyckiem u 
we Lwowie, posadę sekretarza pocztowego i za
m ianow ał kom isarza pocztowego W incentego 
Tournelle we Lwowie, starszym komisarzem 
pocztowym.

8 (M a  rocznica urodzin ks. Luitpoida.
M o n a c h iu m  14 m arca. Cesarz au strja - 

cki wyjechał wczoraj po godzinie 9 wieczorem 
osobnym pociągiem do W iednia. Na dworcu 
celejowym, w spaniale udekorow anym  i oświe
tlonym, pożegnali m onarchę książę regent Luit- 
pold, austro-w ęg. poseł hr. Zichy i t. d. Licznie 
zgrom adzona publiczność w ydaw ała pełne za
pału okrzyki na cześć m onarchy.

Rozruchy w Hiszpanji.
B a r c e l o n a  14 m arca. Z kilku m iast 

fabrycznych nadchodzą wiadomości o niepokojach 
robotniczych. W ysiano lam  wojska. Słychać, że 
gdyby niepokoje dłużej trw ać miały, zostanie 
proklam ow any stan  oblężenia.

M a d r y t  14 m arca. T łum  zbom bardow ał 
wczoraj kam ieniam i budynek cłowy, ponieważ 
strażnik cłowy zbił pewnego człowieka, który 
chciał przemycić flaszkę wina. Żandarm erja roz
prószyła zbiegowisko.

Skazanie oficera.
I n n s b r u c k  14 m arca. Oficer tutejszego 

garnizonu Stanisław  Olpiński, który w jednej 
z tutejszych kaw iarni zranił ciężko szablą kiel- 
nera, został skazany na 6 la t więzienia i de
gradację.

Strejki.
M & rsylja 14 m arca. Pomiędzy stre jku- 

jącynu robotnikam i, a tym i, którzy nie p rzystą
pili do bezrobocia, zaszła wczoraj bójka. Jeden 
robotnik jest ciężko ranny. Policja aresztow ała 
2 ekscendentów.

M a r sy lja  14 m arca. Delegaci syndykatu 
robotniczego postanow ili zwrócić się do innych 
syndykatów  z wezwaniem, aby odbyć wspólne 
posiedzenie celem ew entualnego uchwalenia ge
neralnego strejku.

Dżuma.
L o n d y n  14 m arca. Jak urzędowo dono

szą z K apsztadu od 3 do 9 bm. zdarzyło się 
tam  50 nowych wypadków zasłabnięcia, a 18 
w ypadków  śmierci na dżumę.

Przemawiał w imieniu zebranych pan Wacław 
Gasztowtt, podnosząc, zasługi pułkownika, względem 
sprawy polskiej, lak w kiaju podczas powstania z r. 
1863 jak. na wychodżclwie, gdzie pulkojwnik 
Galęzowski jest jednym z głównych czynników 
wszystkich naszych instytucyj narodowych, mianowi
cie: szkoły polskiej na Batignolles, instytucji „Czci 
i ihlfcba" i muzeum rlapcswylskmgo, którego jest 
od śmierci hr. Platera dyrektorem i prezesem rady 
muzealnej. Odczytała następnie panna Anna Dybo
wska w imieniu autorki, która nie mogła z powodu 
słabości sama przyjechać, prześliczny wiersz oko
licznościowy, pani Seweryny Duchióskiej. Wzruszony 
jubilat podziękował w kilku serdecznych słowach. 
Obecni złożyli zarówno hołd uznania szanownej mał
żonce pulkown ka pani Amelji Galęzowskiej, której 
imieniny właśnie na ten dzień przypadły. Hołd ten 
ze wszech miar należał się pułkownikowi, który 
wytrwale, skromnie i niezmordowanie pracował całe 
życie dla Polski i był na emigracji prawdziwym 
wzorem dla wszystkich towarzyszy wygnania.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  14 marca.

(/r.) Po kilkudniowej intenzywnej haussie n a 
stała teraz lekka reakcja. Wielu bowiem spekulan
tów pragnie zrealizować zysk osiągnięty z tego pod
niesienia się kursów i w tym celu sprzedaje swoje 
papiery —  a te sprzedaże wywierają nacisk n a  
kursa. WoLec uzyskanych w ciągu ostatnich dn. 
zwyżek spadek obecny jest wszakże stosunicowo nie
znaczny, wynosi bowiem zaledwie piątą część tych 
kwot, o które kursa podniosły się od chwili, gdy 
horyzont parlamentarny cokolwiek się wypogodził. 
Zresztą właściwie tylko akcje bankowe dotknięte zo
stały tym spadkiem, walory przemysłowe zaś nadal 
rosną w cenie. Tendencja na targu walorów węglo
wych zaczyna się osłabiać, gdyż dzisiejsze wysokie 
ceny węgla nie dadzą się już długo utrzymać. Ko
palnie pruskie zamierzają od 1 kwietnia obniżyć 
ceny węgla a w Belgji już je obniżono o 5 franków 
ńa 100 kilogramach.

Wiedeń 14 marca Zamkniecie giełdy godz. o d  m. 
Akcje austr. Zakt. k redyt 701'— , Akcje węg Zakł. kred. 
716 25, Akcje Anglobanku 285 50, Akcje Unionbanfcu 
564-—, Akcje Laenderbanku 430’—, Akcje Bankveiemu 
502 50, Akcje Bodencredil 923’—, Akcje (rai. Banka h ipo
tecznego — •—, Akcje kolei państw. 6S7\>0, Akcie koieji 
połudn. 104-—, Akcje tramw. lit a) 306 50, lit. 1) 
30350 Akcje kol. Eibethal 503 5'), Akcje kol. Północnej
 , Akcje kol. Czerniowieckiei 5 5 0  —, Akcje Alpiny
4 69  75, Akcje Ftima Moranji 50'3*— , A kcje p ragsk iecn . 
Tow. tcL 1712 — tow. —•—, Akcje fabryk i b roni 3 1 3 1 5 , 
Akcje tureckie tytoniowe 293*50, O błig. węg. indeino. 
92*c0, Renta majowa 98*55, A ustr. renta koron. 98*20, 
Węgierska renta koronowa 93 60, 56 1. listy  T ow . k re.i, 
ziem i. 91*45, 4  proc. listy Banka k ra j. S2 —, 4 i pół pro< . 
listy Bankn k raj. 9 9 '—, 4 proc listy  B an k u  tńp. 9 0 — , 
4  i pół proc. Asty Banka h ip o t  98 25 , 5 proc. listy  
Bankn hipot 109*50, 4 proc. G a l obły. p r o m  96*25. 
4 proc. GaL pot. kraj. i roku L393 92 75, 4 proc. po- 
ły czka  o. Lwowa 87*50. Losy tureckie 111*— Siarki 
117*48 H ubie 253*50

Przyjeihali do Lwowa.
dn ia  14 m arca  1901 r.

H O TEL GEORGE. L. K ow nacki i Ś w ita m w a .  A 
S k o tt z R opienki. Br. B arby  z B erlina . J. B orej z P rz e 
w orska . O. K lom inek z T rzcin icy . L. O lszew ski z Du- 
b iec. H r. W ł. M ycielski z K rakow a. D elegat L askow ski z 
K rakow a. F. H offm ann z L ondyn  i. Dr J. S te iie rm u u n  z 
S am bora . H r. A. Potocki z K rakow a.

H O TEL IM PER IA L (ul. T rzeciego  M aja 1. 3, p ie r
w szorzędny ho te l, k a w ia rn ia  i re s tau rac ja ). Hr. W. Ł r ś  z 
Ż yznow a. K. Gzecz de  L in d e n w a ld  z B ierzanow a. Z. J a 
siński z W arszaw y. A. E b en b erg e r ze S ta n is ła w o w a . A. 
S iedlecki z K rakow a. E  Kart?' z B erlina . S. G riinfeld  z 
B ytom ia. E. K ruszew ski z H an o w eru . S. P ie tm sk a  z 
N ozdrzec, M. K orn ibosch  z B udap esz t a. K, Sediw v, F. 
S inkow icz z W ygody.

H O TEL EU R O PEJSK I. Dr W. S zayn o ch a  z K ra 
kow a. J. T ro ja n  z K ornarna . L. B e rg m an a  z L ondynu . 
J M łodowski z Kijowa. R. Hoynig z W iedn ia . W . D łu
gosz z B orysław ia . J. P aezo w s.i z K rakow a. C. W oja- 
kow ski z Rosji, W . D rahanow sk i z K am ionki SI rum . 
K. W e rm e r  z W iednia. J. L ibańsk i z K am ionki SLrum 
S. M łynarski z G erm aków ki. K. B auer z H am burga .

Nadesłane.

W ie d e ń  14 m arca. Przydzielony do pre- 
zydjum nam iestnictw a we Lwowie, starosta  p. 
W acław  Z a l e s k i ,  powołany zostanie do m in i
sterstw a spraw  wewnętrznych.

IndJanapOliS 14 m arca. Zm arł tu by
ły prezydent Stanów  Zjednoczonych H arrisom  

W ie d e ń  14 m arca. Marszałek krajowy 
hr. S tanisław  B a d e n i  do W iednia ' nie przy- 
jedzie, na tom iast przybywa celem dania rozm a
itych w yjaśnień szef b iu ra  melioracyjnego w 
wydziale krajowym, inżynier Kędzior.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ucisk h aka ty  Styczny. Z Poznania d cnoszą, 

że tamtejsza izba karna wniosła oskarżenie przeciwko 
116 polskim uczniom w gimnazjach poznańskich 
i kilku prowincjonalnych.

Fatalnego w ypadku ofiarą padl w Warsza
wie zaszczytnie znany nasz pisarz p. Jan Zacharya- 
siewicz. Oto, gdy przechodził przez ulicę z jednego 
chodnika na drugi, najechały go od razu dwie do
rożki. Omdlałego odwieziono do lecznicy dra Sal- 
mona. Zauharyasiewicz przybył tu z Radymna i miał 
za kilka dni wyjechać do Krakowa. Skonstatowano 
u niego złamanie szyjki lewego biodra.

Renegat. Gazeta toruńska  donosi, że na
stępcą dyrektora gimnazjum w Chełmnie zostanie 
w miejsce dyrektora Proissa ks. Lucjan Ossowski 
7. Brodnicy, który znany jest ze swych dochodzeń 
wśród studentów brodnickich. Ks. Ossowski ofiaro
wał się także sam na tłumacza prokuratorowi przy 
przesłuchiwaniu studentów polskich.

Uczczenie zasługi. Z Paryża donoszą : Dnia 
3 marca rb. odbyła się tu wzruszająca uroczystość. 
Przyjaciele i koledzy pułkownika Józefa Galęzo- 
wskiego, członkowie kolonji polskiej w Paryżu, ko
rzystając ze sposobności odznaczenia, jakie spotkało 
zasłużonego rodaka ze strony rządu francuskiego, 
który go ozdobił krzyżem legji honorowej, za usługi 
oddane instytucji Towarzystwa kredytowego ziem
skiego francuskiego, przez lat 35 — zebrali się 
licznie w domu jubilata i oddali mu krzyż brylan
towy z adresem opatrzonym licznymi podpisami.

Dr. ANTONI ROICKI
SpeŁJallsta d la  cho rób  skó rn y ch  i w enerycznych , chorób  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m eto d ą  dośw iadczoną, 
d ługo le tn ią , także  n a  w zór zak ładu  w L in d en w iese  i p a rą , 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a p o p o łudn ia  od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposób d y sk re tn y . (P o rad n ik  pocztą  1 zł. 20 ct.). Ulica
Z im orow icza  1. 5, Lwów. 7

198 Dr. Teofil Zalewski
o rd y n u je  w chorobach uszów, nosa, gardła i k r ta n i .  
Leczenie chorób mowy ( jąk an ie , b e łk o tan ie , s z e p lm ie n ie , 
m ow a nosow a itd .) ulica Kościuszki I. 8, od 3 - 5  popoł.

Dr. Zenon Lefiko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie p r z y  ulicy Kopernika J 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h fr u r g ic z -  

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

le k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m i g u s a " .  
Jestlo elegancka, mala książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kw arlał pizeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i notatn ik  zarazem . Na każdy dzień roku prze
znaczona jest osobna rubryka, zaw ierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa
dających w tym dniu ciągnień rozm aitych lo
sów także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
N adto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
■1 Z5 Cena egzem plarza 3 5  ct. —  

Prenum eratorow ie D ziennika  Polskiego mogą 
nabyw ać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  c t  (wraz z przesyłką pocztową).

Golossewsi TEATR ROZMAITOŚCI " g j *
4yesk*ią U

M M  A  T H O  W K J S .A

d z ien n i*  6w i»*n »  p r z e d s ta w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  4 w ł  przed staw ien i* '!  
Występy pierwnsnędnyck sil artystyenysk.

F s a i ą l s k  •  i « d s  {;■(» S-m-j w i s i  i t r .
W aty m zsśsta i de n b y « U  r  Lad* A* #



4 (JZlJSŃŃlk PULŚki Ł dum 15 marca ilłui i
e

37
P I O T B  S A Ł E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k r ó l a .
T en  Grossot był oskarżony o udział w sp ra 

w ie Amboise, a król już przedtem  oświadczył 
mu : „iż pow inien lepiej spełniać powinność niż 
daw niej, w przeciwnym  bowiem razie ukarze 
go w ten sposób, aby drugim  służyło to za 
przykład.* C yprierre został uw iadom iony, źe 
prezes sądu będzie czytał przed królem długą 
mowę, dla uspraw iedliw ienia siebie i swoich 
w spółobyw ateli, z którym i obchodzono się od 
trzech miesięcy, jak z praw dziw ym i w rogam i; 
umieścił jednego człowieka u stóp estrady, na 
której król m a zasiąść i podczas kiedy Grossot 
w stępow ał na schody tej estrady, człowiek na
sadzony przez C yprierre’a, k rzy k n ą ł:

— Oto je s t naczelnik hu g en o tó w !
Biedny prezes, zmieszany apostrofą, p rze

rażony ponurem  spojrzeniem  młodego m onarchy, 
stracił pewność siebie i napróżno s tara ł się do
być głosu. Zaraz też C yprierre oskarżył go przed 
królem, że usiłował przeszkodzić rozbrojeniu 
m iasta, a Franciszek II rzekł:

— Od daw na wiedziałem o złem spraw o
waniu tego niewiernego u rzęd n ik a ! Paniu de

Cyprierre, każ go uwięzić i żeby od ju tra  roz
poczęto poszukiw ania są d o w e !

Tem  to niespraw iedliw em  aresztow aniem , 
K r ó l  pow itał swoje m iasto Orlean. Niebawem 
postaw iono wszędzie straże, tak  jak  się to dzieje 
w mieście zagrożonem przez n iepuyjau iela .

•Już od kilku miesięcy książę Kondeusz za
daw ał sobie pytanie, czy na tyle wezwań nieu
stannych, ma powrócić na dw ór królewski, a 
przedewszystklem  czy powrócić ze zwykłym or
szakiem, lub w tow arzystw ie wszystkich swoich 
przyjaciół. Król pisał z Fontainnebleau do króla 
N aw arry, prosząc go, aby sam  przywiódł brata , 
aby  tenże osobiście uspraw iedliw ił się z zarzu
tów , jakie na nim  c ią ż ą ; następnie w yprawił 
do Gaskonji kardynała de Bourbon, a za nim 
w ślad barona de C ru sso l: wszyscy oświadczali, 
że p raw a krwi Kondeusza będą uszanow ane. 
Żona jego i św iekra, które otrzym ały sekretne 
ostrzeżenia od Dworu, długo odm aw iały go od 
tej p o d ró ży ; lecz b ra t w końcu go pociągnął i 
wyruszyli, nie postanow iszy jeszcze, jak  przed
staw iają  się na dworze królewskim.

Tysiąc szlachty przyłączyło się do nieb w 
L im oges; pastorow ie protestanccy obiecywali 
arm ję sześciotysięczną: lecz wejść w ten spo
sób, to znaczyło tyle, co wypowiedzenie wojny.

Niejaki A rm aniac, który uważał się za ich 
krewnego, lecz zaprzedany był Gwizjuszom, za
ręczał, że król żywił dla nich jaknajlepsze za

m iary ; i król N aw arry zobowiązał b ra ta , żeby 
odpraw ił swoich przyjaciół.

M arszałek de Term es został w ysłany przez 
księcia de Guise naprzeciw  nich do P o itie r s ; 
przyjął braci bardzo dobrze i wlał zaufanie w 
przyjęcie, jakiego doznają u dworu.

To też książę Kondeusz pełen był dobrej 
nadziei, kiedy naraz w pobliżu O rleanu, ujrzał 
przed  sobą G aiiehauta.

— Mój w ierny dw orzanin! — wykrzyknął.
— A c h ! miłościwy książę, jakże rad  je 

stem , że cię widzę!
— Sądziłem, żeś um arł, żeś uwięziony, 

Bóg wie, co przypuszczałem ! Żadnej o tobie 
w ieści! Myślałem czasem, żeś m nie o p u śc ił!

— Ja bym mial księcia opuścić !
— A ten biedny W idam  ? Nie udało ci się 

ocalić go...
Gallehaut uderzyła szlachetność tego księ

cia, który m yślał o nieszczęśliwych przyjacio
łach, wtedy, kiedy sam był zagrożony.

— A c h ! miłościwy książę — odpowie
dział — nie chodzi teraz o W idam a, lecz o 
ciebie. Jeżeli jeszcze czas, książę, zawróć z po 
w rotem  ; wracaj do Gaskonji, zgromadź swoich 
przyjaciół i nie pokazuj się w Orleanie, tylko 
z silną arm ją.

— Dziękuję ci, Gallehaut, za to, co dla, 
m nie zrobiłeś. Dobrze to, będąc księciem, czuć 
że się jest w ten  sposób kochanym , zupełnie 
bezinteresow nie, gdyż służysz księciu, który nic 
nie posiada, ani bogactw, ani władzy, który

dzielnemu G allehaut, który 

sądzisz, że

ju tro  może będzie więźniem... .Ja ciebie rozu 
miem.

I podał rękę 
uścisnął ją  silnie.

— Żatem — podjął książę 
coś się przeciw m nie go tu je?

— Książę miłościwy, jestem  tego pewny. 
W ięzienie dla księcia gotowe, a także dla pana 
de Chatillon.

— A wiesz, w jaki sposób chcą m nie poj
m ać ? Czy to się stanie przy wejściu do O r
leanu, u króla, czy na zebraniu S tanów  Gene
ralnych ?

— Nie wiem, książę; to tylko wiem, że 
ma się wykonać wielka spraw iedliw ość w O r
leanie i że to będzie proces księcia.

— Jednak nie m ają  praw a wytaczać mi 
procesu... Jestem  księciem krw i! Kazałem oznaj
mić królowi, że będę w Orleanie przed końcem 
październ ika; będę tam  ju t r o !

— Miłościwy książę, to tak sam o jak szu
kać śm ierci!

— Zapraw dę, śmierć m nie straszy. A w re 
szcie, dałem słowo. W olę proces niż te insy
nuacje przew rotne, które m nie przygniatają, a 
ja  nie mogę ich odepchnąć! Czy to  moja wina, 
jeżeli książę de Guise przekształcił prośbę w 
Amboise na spisek? Moja w ina jeżeli rząd 
zmusza codzień protestantów , ażeby się bronili ? 
Czy m oja wina, że M ouvans pomścił swego b ra 
ta ? że M ontbrun nie chciał dać się zabić?... 
W szystkim niedolom, które spadają na naszą

francuską ziemię, wszystkim zaw ikłaniom , jaki 
pow stają, jed n ą  da ją  przyczynę: książę Kon 
d eu sz ! wtedy, kiedy jedno jedyne nazwisko po
winno przedstaw iać się w umyśle młodego kró
la, nazwisko rodziny L o tary ń sk ie j! Niech się 
więc s ta n ie ! niech mnie uwiężą, niech mnie 
sądzą!...

N azajutrz, król N aw arry i książę Kondeusz 
stanęli u bram  m iasta.

Książę de Guise był już uprzedzony przez 
swoich agentów  i natychm iast zebrał wszystkich 
swoich żołnierzy i łuczników, którzy kw atero
wali w Orleanie, lub obozowali pod m uram i 
m iasta. Kazał ich uzbroić jak do potyczki i 
uszykował w ścisłe szeregi, od Porte*-eau, aż do 
m ieszkania króla.

— Oczekujemy nieprzyjaciela? — pytali o- 
licerowie.

Najstraszniejszego nieprzyjaciela króla, 
mości panow ie. Jeżeli wasi żołnierze zechcą go 
trochę poturbow ać, pozwólcie im na to...

Kilku panów  z wyższej szlachty, chciało 
wyjść naprzeciw  książąt; lecz książę de Guise 
nie pozwolił, tylko krew nym , kardynałow i de 
B urbon i księciu de la Roche-sur-Y on.

(C ią g  d a ls s y  nastc{pi).

BROMIE UKOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

pa l ł/t centa ud wyrazu.

Dwa wielkia pikaje z kuchuią
zaraz do wynajęcia nl. Akademicka L 10.

l a ł a b a  J- MaaleUaga w Peozenlżyale
lip IB M  poszukuje praktykanta z 2-go 
Tob 3-go roku. 183

Biltl wlzjtm,
Zmywa pa niskich cenach, zakład arty- 
slyezno-litogmflczny Aataal Przyazlak we 
Lwowie, nl jM pgsta 4.______________ 1

F b a ia m  kawaler, fachowo wyksztalco- 
U I I B M  ny. poszukuje posady od 1-go 
kwietnia 1901 na wikt lub ordynarję. 
Łaskawe zgłoszeni i pod: Lndwik W dó
wka w Bogachwale koło Rzeszowa 224

l  a i . jL  z egzaminem, poszukuje posady 
L H I I I  zaraz lnb od 1 kwietnia br. pod 
,IsK>a k*, Lwuw, Cetaarowska 29. 226

I s l s i s s e  w średnim wieku, bezdzietny 
U S I I H J  posiadający chlubne świade
ctwa i rekomendacje poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia A. HAJEK w B ro
dach. 227

Bobin gięte. Bracia Tercjarze śgo F ran
ciszka posługujący ubogim — Lwów, 

Kleparewska 15, sprzedają i przyjmują 
do naprawy meble gię*e. Chłopcy zabie
rają meble do naprawy, a idncszą zre- 
perowane i nowo zakup one.

Trzj pokoje do wynajęcia Grottgera
10. 221

DRUT kolczasty cynkowany 
do ogrodzeń po zł. 4 
za 100 metrów przy 

znacznym odbiorze dodaję potrzebną ileść 
skóbelków do umocowania poleca 

Piotr Chrząstonski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry). 261

Miód panieński
bez korzeni, prawdziwie kuracyjny, 
kilkakrotnie złotymi medalami nagro
dzony. Szam pania większa po 1 zł. 10 et 
Paczka pocztowa zawierająca 2 flaszki 

z opakowaniem 2 zł. 40 ct.

M niiistracja „Bartnika" L i t
213 ul. Łyczakowska 93

Ithespieesenia przeciw kradzieży z wla
liB a n ie m , przyjmuje pod korzystnymi 
warunkami Asekuracja „Feniks* Kra
szewskiego 3. 228

Zawiadamiam, iż sprzed—i resztek weł- 
> nianych przeniosłam z ulicy Fredry c i 

Batorego 36, parter, drzwi 2
219

icę Bi
KTEL.

Kam zaszczyt zawiadom: , że wy- 0  
i budowałem przy nl. Skrzyńskiego 
|  (przecznica z nl. Łyczakowskiej)

Non za iia ltp lo n
z wannami porcelano wt mi, central-

!
- nem ogrz waniem parą,' elekt ycz- 

nem a wieUeniem odpowiadający 
wszelkim wy jogom  hygieny, u rzą
dzony z komfortem dla kąpieli czy
stych, parni i tuszów, także kąpieli 
borowinowych mineralnych i in
nych pedłng recepty pp. lekarzy 

poleconych, oraz i

INHALATORIUM
Właściciel: Karał Bratkswskl §

|e st najlepszym śradklem
do wyniszczenia pewnie, szybko szczurów 
i myszy. Nieszkodliwy dla ludzi i z »ie- 
rząt. Do nabycia w pakietach po 30 i 
60 ct. w aptekach: pod .W ęgierek,
Koroną* plac B ernardynkę w nowej 
przy nl. Akademickiej 28 i w cyrku
larnej aptece pod „Czarnym orłem* we 

Lwowie,
W Kołomyi w apWce StenzU i Schwarza 
w apt:ce pod „Ortem* Drohobyczu i 

w aptece w Żółkwi. 175

Zi&czuie pstauiała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiego, L t ł t

ni Batorego 1. 2, 
b o  t y l -  C c  . i  kosztuje pół kilog. nie- 

j£0  0 9  [ u  zrównanej dobroci
kawy równającej się najlepszym gatun
kom w smakn i aromacie. Wysyłki 4•/„ 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

|  Tadeusza lir. Łubieńskiego 
w Zassowie pod Czaruą
polecają do kultur wiosennych :

nasiona i sadzonki leśne 
drzewa 1 krzewy

ozdobne tudzież rośliny 
pnące trwale,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opłatnie.

Uwagi godne!
tranko Koron
5 kjg. bryndzy I 7 do 7 50
5 „ sardynek marynow. I. 3-60, 3‘80
5 „ śledzi marynowanych I. 6-50 i 7-—

śledzi 25 sztuk mleczaków 6-20 
siedzi 25 szt. mieszań. 4 '5 ), 5 '—
karafiołów 3 "80, 4 -20
pomarańcz czerwonych 3 60, 4 ’—
makaronu I. 4-5’)
iniodn patoki 7'5Q
ryżu włoskiego 3-80
grysiku pszencego 3- —
pomidorów w hutelkach 3-60

oraz polecam 209
sery, sardynki w oliwie, ma
rynowane, sardynki w pasz

kach blaszanych i t. p.

Maść winogronowa kiego rodzaju 
i oparzenia 1 pudełko 20 do £0 halerzy.

Tomasz Gurowicz. Budapeszt.

Nituralu

WI NA
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz
pańskie wnajlepszej jakości 

patoon handel herbaty
EDMUNDA filEDLA

we Lwowie 
p.at MarJaoU llozbn 10.

CHOROBY PIER S IO W E

Syrop z P o d le s io m  Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w  chorobach  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
n a juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu - 
b erku ły  p łucne  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i za
noszenie w n ieustannym  kaszanki, 
tak rozpacznie n ieznośnego dla 
chorych. Pod jeg o  działaniem  p o 
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk
sza się i chory odzyskuje szybko  
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruc kera 
2015 i Sklepińskiego

P A R K I E T Y
1 Posadzki deszczułkow e

oraz 120

wszystkie wyroby stolarskie
jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
j poleca FABRYKA PAROWA

* Braci Wczelak we Lwowie
pMzukuje zakupno większej Ilości m aterjałów , a  to : brusów soenowych, dębowych, modrztwlowych

I jaworowych w różnych grubościach I długościach.

Pociągi Łoieioie p o i t e  mn SFoOŁowa-earopnisHugo od l  19011.
Da Lwowa przychadzą-

z Krakowa (2*31 *, 9-45 noc) 
s Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
t  Tomopola-Kopyczyniec 
s  Borek W. Orzjmałowa
i  R zeszowa......................
z Czerniowiec-Itzkan 
a Chudorowa-Podwysokiego 
a Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyro wa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
a B etzea ............................
z Rawy Rnskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
a Brznchowic . . . .  
a Aimnąj Wody 7 1 0  r.

rano

6 1 0
3-35
31 2

8-30

6-20

8-05
8 0 5 t
8-05

6 0 0
7-45
6-46*
1-10

przdp. popol. wiecz. noc ze Lwówa odchadzą: rano przedp popol.

S50 1-35* 5-45 840* do Krakowa (8'40 rano) . 4-15 8-30 2-55*
8-00 2-36* 5-40 1030 do Podwołoczysk z gt. dw. 6-80 9-25 1-65*
7-40 2-20* 5-17 10-12 „ z Podzantcia 6-43 9.42 208*

2-35* 1025 do Taraopola-Kopyczyniec. 9-35
2-35 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1-56*

11-45 do R z e s z o w a ...................... 3-80
11 55 1-45* 5-66 10-00 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-35 J9‘55J 2-45*

10-20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9 4 5 2-45*
10-35 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-25

1-45 10-35 do Stryja, Chyr., Snchej (f) 9 0 0 t 305
145 1205 do Stryja, Stanisławowa 910

5-651 do B e ł ż c a ........................... 10-20
8 1 5 E3-14 5-55| do 'R aw y rnskiej i Sokala . 10-20

12-55 8-28J 9-28* dogjanowa 9-12 wiecz. t t 915 l-2 5 tt 3-15}
81 5 7-24 8-50 do Brznchowic 2*51 0 n. i. 6-46* 1010 215*
9-00 1115 5-46 8-49 do Zimnej Wody 3 ‘2 0 ' 4-10 8-45 5-25

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

610

6-25;
7-OOf 
7 00

;725
613W
7-48
6 4 0

noc 
f 10-50 
112-40 
11-00 
11-25 
11-10 
1100

[10-40 
l 2-51

r 9-lO ft 
i;3-35S§ 

3 26 
10-50

Pociągi pospieszna (SchnalzOge); {  od 1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta;
od 1/6—15/9 O 1/6—15/9 w dni powszednie; t t  »J 1/6—15/9 w niedziele i święta; §5 nd 1/5—31/5

i od 16 /9 -8 0 /9 ; • od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchedzi ze Lwowa o godzinie 8‘50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wisezór.

7 5  c t .
l /„ kilo znakomitej 165

K  A  W  Y
Fryderyk Schubuth i Spka

we LWOWIE, RYNEK I. 45 
HANDEL założony w roku 1789.

po
leca

Na post!Bryndzę liptawsią, 
Ser ementalski, cie-, 
szyński i Trapistów 
Sardynki w puszkach 

Moskale w beczułkach i na sztuki, Śle
dzie zwyczajne, mary. jwane, zawijane, 
bałtyckie, wędzone, bikiinki i szproty 
poleca zawsze świeże i po najniższych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie ni. Batorego I. 2. 184

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa-

 __________  łe, lekkie i cieple
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełrie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zl.

włosienne począwszy od 
14 zlr. za trzy poduszki 

poleca §pecjalva,pracovjnta  
kołder i materaców JÓZEF SGHUSTER, 
Kopernika 5. 3

MATERME

A d r e s s e n  «
aller Berufe und Lknder zur Versen- 
dung von Offerten beLufs GeschSfts- 
verbindungen mit Ponogaran' e im 
Internat. Adressenbureau Jouef riosen- 
zwelg &  Sohne, Wien, I. B&ckerstrase 3 
Interurb. Telef. 8155. Pcosp. freo.

Zarodowe gospodarstwo rybackie Krakowiec
poleca do końca m arca 1901 r.

I. Z a r y b w k  szlachetnych K A R P I  po cenie 1 zlr. za kopę.
II. S i a t k i  i s a m c e  najszlachetniejszych gatunków po 1 zlr. kilogram.

III. K r o c f c k l  (już prawie wykupione); od G do 10 sztuk na kilogram ; po 
1 zlr. za kilogram.

Krakowiec pod Radymnem
Zarząd dóbr.

Zgłosić się proszę: Krakowiec (pod Radymnem)

235

P ierw szo rzędna  katolicka

Kawiarnia
w Pałacu kryształowym  (Pasaż p, MitOlaSCńa)

urządzana z europejskim przepychem, osobna ozytelnla I pokoje z 5 bilar
dami, przeszło 150 "azrt miejscowych I zagranicznych, poleca się łuśka-

względom. 219 KAROL HUGET, właściciel kawiarni.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych
oraz główna ekspedycja pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
otrzymała na skład : 266

Prof. dr. A. Mars i prof. dr. H. Jordan „0 zapobieganiu I leczeniu 
gorączki połogowej*. Referaty wypowiedziane na IX. Zjeździe 
lekarzy i przyrodników w Krakowie w 1900 r. Cena kor. 1 h. 50. 

„Odczyty o powietrzu*, urządzone karaniem krakowskiego oddziału 
Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika w roku 1900. 
C.< na kor. 2.

Kulczycki K. , 0  podatkach I egzekucji podatkowej*. Cena 1 kor. 50 b.

Rękawiczki
269 Jedvnv skład dla całej Galic'i ora

damskie i męskie prawdziwe YICT0R1A 
podwójnie stebnowana od 1'50. Ręka- 
wiozki wizytowe i teatralne praw dzire 
kozłowe od 180. Rękawiczki grube Nap- 
pa, Antylopy, jelenie, sarnie od 1 50. 

Jedyny skład dla całej Galici prawdziwych VICT0R>A rękawiczek

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI, Lwów, pl. M arjacki 8.

IChief Office 48 Brixton-Road. Londyn, SW.

Ł TMfitftU balsamu
wziąć 50 do 60 kropel, zamięszać z wodą, 
aby ottzymać najtańszą, a  mimo to naj
skuteczniejszą wodę do ust, przyjemnego 
smaku, która wzmacnia dziąsła i zapo

biega psuciu s ę zębów Prawdziwy t yko  z m arlą  ochronną z zakonni, ą, za
rejestrowaną we wszystkich cywilizowanych państwach; zamknięcie kapslowe 
z wytłoczoną firmą: Jedynie prawdziwy. Otrzymać można w aptekach. W 0  
Wysyłka pocztą franco, 12 małych, lub 6 podwójnych flakonów 4 koron. 
Flakon na próbę wraz z prospektem i spisem składów we wszystkich krajach 
na świecie, rozsyła za poprzedniem zaliczeniem 1 kor. 20 hal. aptekarz 
A. Thlerry, fabryka w Pregrada koło Rohitsoh-Sauerbrunn. Uważać należy 

na wyżej pedane oznaki prawdziwe ści. 14

1
Górna Austrja.

Pierwszorzędne kąpielą jodowo-solne.
(Jod 0-358; Brom 1044 według analizy radcy dworu dra Ludwiga).

Sezon od 15 maja do 30 września. I M
Stacja kolei kremskich, Steyerthal. — Kąpiele urządrone według naj
nowszych wymagań. Wszystkie nowoczesne leczenia pomocnicze. Ma
saż, inhalacje, parnie, tusze i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwu- 
komórkowe, elektryczne kąp ele świetlane. Czarujące położenie. Prze
pyszny park, teatr, muzyka, koncerta, bale, „lawn-tennis* i t. d. Ele
ganckie ho teh  i mieszkania prywatna, pensjonaty dla dzieci. Frekwen

cja; 3.600 gości kąpielowych. 4 12
Buta jazdy: z Wiednia przez Linz (hez przesiadania się) i Steyr 6 

godzin; z Passan i Salzburga via W els-Unterrorhr 31/, godzin. 
Prospekty gratis od Zarządu krajowych zakładów leczniczych.

I

• < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X )»
We wtorek dnia 26 marca 1901 roku odludzie się o godzioie 

2-giej po pc-Zudniu

w sali posiedzeń Towarzystwa Zaliczkowego w Radzlechowle

H IT . Zwyczajne Walie Zgromadzenie
~owarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie

stowarzyszenia za rejestr, z nieograniczoną poręką.
Porządek dzienny:

1. Odctytanie protokołu ze zwyczajnego i nadzwyczajnego W al
nego Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1900.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie D y

rekcji absolutorjum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia 
1900 r. do 31 grudnia 1900 r.

4. Wn oski Rady Zawiadowczej co do rozdziału zysku za r 1900.
5. Zorana statutu Towarzystwa, a to §§ 1. 2. 5 , 16, 23, 29 

36. 37, 40, 43, 44, 51, 54, 55 . 56, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 65, 66, 
69. 77, 78. 79, 80, 81, 88. 89 —  jako też w całym statucie wielo- 
kretnie powtarzających się wyrazów „Rada zawiadowcza*, przemiana 
na wyrazy „Rada nadzorcza*. 267

W Radziechowie dnia 12 marca 1901 roku.

Rada Zawiadowcza Tow arzystwa Zaliczkowego w Radziechowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Sekretarz: Jan Oryszklewlcz. P rezes: Ks. Izydor Dawldowicz.

•O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O W
C h ie f - O f f i e e : 4 8 .  B r i x t o n - R o a d .  L o n d o n ,  S W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsilniejszą maścia narywającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uwalnia 
od ciał obcych, które do ^nęti za się dostały. Jest nie

zbędną dla turystów, kolarzy 1 Jeźdźców.
Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem 
l  kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisem składów wszyst
kich krajów na ^wiecie, rozsyła aptekarz A. T h le rry /g o  

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrun.
Wystrzegać się należy naśladownictwa i nważać na powyższą markę ochronną 

nmieszczoną na każdym sloikn. 6002

Handel herbaty i  k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
w t Lwawła, plac Mariacki I. 10

poleca

: :  . .  m m
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakicc 
i aromatyczną wonią:

Cougj c z a rn a ......................................Nr. I 1/, kg. zl. 1-6
Stuoheng  ................, 2 , , , 2--

> > zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3—
f f t " "  J ........................................ 4 . . .  4 -
Melange dd Londrss . . . . , 5. _* „ „ 4--
W yslew kl z własnych h e rb a t .................................,  1-3

„ z najlepszych h e r b a t ............................  1 3
Ceny herbaty oznaczono na kilo w paczkach p
9 7, 1U i 7. E ta

C nnlkl wysełam na żądarlia franco.

»J4pov/ edzialuy za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. W łaściciele i w ydaw cy : Dr K. O staszew ski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schm itla i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.

13651240


